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P r z e d p ła t a  w y n o s i :

We Lw ow ie: miesięcznie zł. 150, kwartalnie zł. 4 ‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Oaz Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prennmeratorowle Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
oo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Administracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: 0. Adam (Ciborowski) 
38 rue do Yarenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
sikin & Yogler (Otto Massl AYalfisebgasse 10 — 
lludolf Mosse Seilerstiidte 2, —  A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Pukes W ollzeile f>, — Schallek 
"Wollzeile 11 i J. 1'annoberg, I. W ollzeile 19. 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M ; 
Ilassenstein & Yogler i G. L. Daubc & Oom p.: 
w Warszawie: Rcic-hman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

B iura r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem. E e d a k t o r :  B r .  A L E K S A N D E R  V O G E L . B inra  a d m in is tr a c y i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Dwie nroczFstości robotem
Lwów d. 13. sierpnia.

Innemi czasy za lat dziesięć nie 
odbyw a się we L w ow ie tyle zjazdów , 
ju b ileu szów  i jak ichś nadzw yozajnyoh 
zgrom adzeń, jak w  tym  roku z p ow o
du w ystaw y. A ohooiaż tyle i oh prze
m ija jed en  po drugim , przeoież nie 
m ogą one spow szednieć, gd yż  każdy z 
nioh we w łaśoiw ym  mu zakresie sta
nowi w ypadek ważny, bo w szystkie 
koła, urządzsjąoe ow e zgrom adzenia 
mają sobie za punkt honoru, tak je  
obm yśleć, ażeby podnieść i uw ydatnić 
ioh znaozenie ja k  najbardziej, i uozy- 
nió je  pamiętnemi.

N iedziela i poniedziałek szozegól- 
niej obfitow ały w  zgrom adzenia ro z 
maite. Rów nooześnie odbyw ało się ioh 
kilka. Poozuw am y się jednak do ob o 
wiązku szozególną zwróoió awagę na 
dwa zgrom adzenia robotnioze, wieloe 
charakterystyozne, w któryoh dobitnie 
wystąpiły na ja w  śoierająoe się z sobą 
i w naszych ju ż  kołaoh robotniozyoh 
przeoiw ne prądy — m ianowioie z j e 
dnej strony duob patryotyzm u, sp o 
kojnego, pogodnego dążenia do postę
pu, dobijanie się lepszej doli i lepsze
go stanowiska społecznego przez oświa
tę i aozoiwą praoę — z drugiej zaś 
strony zawistny sooyalizm .

Otóż przy ulioy Franoiszkańskiej 
obohodziło we własnym gmaohu stowa- 
rzenie patryotyczuej m łodzieży ręko
dzielniczej p. n. „G w iazda" ćw ierów ie- 
kow y jub ileusz istnienia. Pod tą nazwą 
za przykładem  lw ow skiej „G w iazdy" 
potw orzy ły  się też w e wszystkioh wa- 
żniejszyoh ogniskaoh przem ysłow yoh 
w naszym kraju stow arzyszenia ręk o
dzielnicze, pośw ięoone w edług słów 
ioh statutu „nauoe i zabaw ie", a połą 
ozone zazw yozaj tnkże z tworzeniem  
na nasadzie sam opooy, tj. z drobnych 
składek tygodn iow yoh  ozłonków , fun
duszów zapom ogow yoh dla ohoryoh to 
w arzyszy, dla inw alidów , ja k  niem niej 
także dla w dów  i sierót po ozłon- 
kaoh.

Lw pwska „Gwiazda* jest najda- 
w niejszem  z podobnych  stowarzyszeń, 
i  w szystk ie inne „G w iazdy" w naszym 
kraju przyjęły  za w zór je j organiza- 
cyę , „G w iazda" lwowska założoną z o 
stała przed ówieró wiekiem  z inioya- 
tyw y grona najszlachetniejszej m ło 
dzieży akadem ickiej: Tadeusza Roma- 
uowioza, Edm unda Kreena, Tadeusza 
Skalkowskiego, śp. W ładysław a Kooiat 
kiewioza i in. w tym  eełu, ażeby uła 
twiała szerzenie pom iędzy m łodzieżą 
rękodzieln iozą ogłady tow arzyskiej, z a 
m iłowania postępu, pożyteoznyoh dla 
niej w iadom ośoi naukowyoh, a nade 
w szystko, ażeby budzić w  niej poozu- 
oie obow iązków  obywatelskioh, m iłości 
O jozyzny, zdrow o pojętego patryoty 
emu, ja k o  najsilniejszej pobudki do po- 
żyteoznej praoy społeoznej.

I w  tyoh zasadach przetrwała „G w ia
zda" lw ow ska jakoteź je j siostrzyce 
m łodsze do dziś dnia wiernie, stano- 
wiąo oenne ogniska ku szerzeniu zd ro 
w ej oświaty, ogłady w  obejśoiu się i 
patryotyzm u szozerego w  klasie rze
m ieślniczej.

W ozorajsza zaś uroozystośó ju b ileu  
szowa, obohodzona przez lwowską 
.,Gw iazdę" przy współudziale lioznyoh 
delegaoyj bratnioh stowarzyszeń, m ia
ła istotnie podniosły oharakter. W sz y st 
kioh je j  uozestników ożyw iały  uozu- 
oia pogodne i wesołe, poozoiw e i szla
chetne. Z  w dzięcznośoią wspominali 
dzisiejsi k ierow nicy „G w iazd" zasługi 
tyoh wszystkioh zaonyoh ludzi, którzy 
dopom ogli do ieh rozw oju . N iektórzy 
z nioh byli obeoni. Dziś ju ż  siwizna 
przyprósza im skroń, a nabyte d o 
św iadczenia m oże n iejednej pozbaw iło 
ich iluzyi, złooąoej żyoie w  lataoh 
młodości.

A le bądź co bądź, przebyte walki 
żyoiow e nie pozbaw iły ich do tyła 
uozuoia, ażeby nie wspominali robie 
miło ow yoh czasów pięknych, kiedy 
wespół z najzacniejszą i najbardziej 
inteligentną m łodzieżą rękodzielniozą 
pracowali nad utworzeniem tak poźy- 
teeznej instytuoyi narodowej, jaką sta
nowią „G w iazdy11. Minęła ioh m łodość; 
jak liśoie zwiędłe uleoiało niejedno m a
rzen ie; złe i (j.obre, ozego w  tym  sze
regu lat dośw iadozyli, ozas zam ienił 
w marne wspomnienia. Ale tu stanęli 
przed instytuoyą piękną i pożyteozną, 
która jest ioh dziełem, i — da B óg, nie 
przem iuie tak prędko i przeżyje swoioh 
twórców. To też poozoiwą radośoią 
promieniały ich czoła, praoą myśli poo
rane, a radość ioh udzielała się wszyst
kim obecnym  —  i starszym i m łod
szym. A g d y  ohór „G w iazdy" zanuoił 
dobranemi głosam i : „W eso ły  mamy
dzień, wesoły dzień, wesoły dzień 1“ — 
każdy z uozestników tej pięknej uro- 
ozystośoi poczuł łzę w oku, łzę m iłego 
rozrzewnienia.

I równocześnie, gd y  po nabożeń
stwie w  kościele Franciszkańskim „G w ia 
zdy" z oałego kraju z rozwiniętemi 
sztandarami grom adziły się u bramy 
tryumfalnej przy wejśoiu do gmaohu 
„G w iazdy" lwowskiej , ażeby uczcić 
srebrne god y  najstarszej siostrzyoy, 
w innyoh punktaoh miasta zbierały się 
grom ady robotnioze z partyi sooyalisty- 
oznej dla demonstraoyi speoyalnie na 
ten dzień przygotow anej na złość wie- 
oow i przem ysłowców w  ratuszu i „G w ia
zdom ". R uszyły  one na omentarz, aby 
tam u grobu Bolesława Czerwieńskie 
go, który ohooiaż b y ł skrajnym ludow- 
oem, ale przytera najgorętszym  patryo 
tą polskim, j byłby —  gd yby  żył, 
w twarz plunął każdemu, kto byłby 
ośmielił się zaliczyć go do czerwonego 
internaoyonatu, wyprawić orgię komu
nistyczną Niestety, umarli nie mogą 
bronić się od zniewagi. W ięc bez prze 
szkody uw ijał się na m ogiłaoh ohrze- 
ścijańskich żydow ski reżyser wszyst 
kich agitaoyjnyeh przedsięwzięć sooya- 
listyoznych nagrunoie lwowskim , a jego  
jurgieltniey w płom iennych mowach 
przepowiadali rych ły konieo dotyohoza- 
sow ego porządku społeoznego, kiedyto 
panować ma „proletaryat" skasowawszy 
Boga, Ojozyznę, własność i wszelakie 
praw o!. .

Oto dwie oharakterystyozne u roczy 
stości robotnioze, których Lw ów  był 
wozoraj świadkiem. Znam ionują one 
dobitnie, jak ie to w pływ y różnorodne 
nurtują w  tej klasie. I niech to będzie 
powiedzianem na oześó naszyoh robo
tników, można było przekonać się w ozo

raj, iż dobre w pływ y, w pływ y szanu- 
jąoe najoenniejsze nabytki cy w iliza o y i: 
miłość B oga i O jozyzny, są przeoież 
pom iędzy nimi górą!

Gimnazyum polskie
w Cieszynie.

Lwów, dnia 13. sierpnia.
(p) Sprawa szkolna na Szląsku nie 

przestaje zajmować organów zarówno 
prasy czeskiej jak niem eckiej. Nie dalej 
jak w ubiegłym tygodniu staroczeska 
Politik  wystąpiła w sposób uiezwykle 
energiczny piz^ciw gospodarce obecnego 
systemu szkolnego na Szląsku, który nie 
bez racyi porównała z osławionymi sto
sunkami bukowińskimi i wyraziła na
dzieję, iż Polacy szląscy nie dadzą się 
złudzić tak zwauemi ustępstwami nie 
mieckiej partyi narodowo-liberalnej, po 
legająceini na stworzeniu kursów przy
gotowawczych , ułatwiających rzekomo 
dziatwie polskiej przejście z szkół elem. 
do średnich, w rzeczywistości zaś niem 
czących takową. Odwrotnie zuów naro- 
dowo-liberalna" Silesia sprzeciwiła się 
w sposób stanowczy nawet myśli utwo
rzenia polskiego gimnazyum w Cieszynie. 
W edług Silesii zakład tego rodzaju jest 
mniej potrzebnym aniżeli gimnazyum 
czeskie w Opawie. Argumentów, mają 
cyeh stwierdzić powyższe twierdzenie, 
nie braknie liberałom niemieckim, któ 
rzy w kreacyi polskiego gimnazyum w 
Cieszynie dopatrują się czynu, osłabiają
cego koalicyę a dążącego prostą drogą 
do wydarcia Niemcom księstwa Cieszyń
skiego. Nie brak nawet w obozie nie
mieckim głosów, pomawiających Galicyę 
o podtrzymywanie polskiej agitacyi na 
Szląsku!...

Miasto wieść w ojię  z urojonymi za
rzutami, oprzyjmy się na cyfrach. Na 
pierwszy rzut oka Szląsk pod względem 
oświaty stoi najwyżej z wszystkich dziel
nic dawnej Polski. Zestawienia pańayw'--. 
wego biura statystycznego w Wiedniu 
wykazują z porównania dat spisu ludno 
ści, zebranych w roku 1880 z datami 
z roku 1890, nierównomierny ubytek 
analfabetów przy znacznym stosunkowo 
wzroście ludności. Procent analfabetów, 
wynoszący w 1880 r. 25 : 81 ogółu lu
dności obniżył się w następnem dziesię
cioleciu do cyfry 23 : 12. Mniej różowo 
wszakże przedstawią się nam owe daty, 
jeżeli zbadamy bliżej stosunki szkol
nictwa szląskiego pod względem narodo
wościowym.

W księstwie Cieszyńskiem na 41.714 
Nhmeów przypadają: dwa gimnazya, 
dwie szkoły realne, dwa seminaiya na
uczycielskie, podczas gdy 177.418 Pola
ków i 73 897 Czechów nie posiadają ani 
jednej państwowej szkoły średniej, jak 
kolwiek w stosunku do ludności niemie
ckiej Polakom należałoby się szkół śre
dnich 24, Czechom 10. Nadto w kaźdem 
mieście szląskiem istnieje niemiecka 
szkoła zawodowa a nawet szkoła rolni
cza w Kocobędziu w pierwszym rzędzie 
ma tendeneye germanizatorskie na oku, 
w następnym zaś dopiero cele ugrono- 
miczne. O zapowiedzianych od lat trzech 
kursach rolniczych polskich w Cieszynie

dotychczas nie słychać. Natomiast akcyę 
rządową w dziedzinie szkolnictwa posił 
kuje energicznie „Sehulverein“ , który 
utrzymuje swym kosztem: dwuklasową 
BZŚołę w Klimkowicach, pięcioklasową 
w Opawie, ogródki freblowskie we Fry- 
szfadzie i w Opawie. Prócz tego rzeczo
ne towarzystwo subweneyonowało w roku 
lb#2 szkołę w Aleksandrowicach, czte
roklasową w Hradcu szląskim, trzyklaso
wą w Międzyrzeczu Górnem, czterokla
sową w Boguminie i w Hirschdorf ogród 
k: freblowskie w Boguminie i w Frydku. 
Opłacał też „Schulverem“ naukę języka 
niemieckiego w Drohomyślu i subwen
cjonow ał szkołę przemysłową w Hirsch
dorf, nie licząc subwencji, udzielanych 
pewnym nauczycielom szląskim za g r- 
liwe germanizowanie dziatwy polskiej.

Jakżeż jaskrawo odbija wobec tego 
fakt, iż na całym Szlązku niema ani je 
dnej szkoły polskiej lub czeskiej tak, iż 
nawet dzieci góralskie muszą się uczyć 
od pierwszej klasy po niemiecku ! J-st 
iO krzywda, która się nie da zagłuszyć 
liberalnemi tyradami, ani też biadaniem 
nad k o l o n i z a c y ą  Szlązka, zain icjo
waną przez Polaków galicyjskich.

Dlatego piszemy się zupełnie na wy
wody „Gwiazdki Cieszyńskiej", która 
odpowiadając na powyżej wspomniany 
artykuł „Silesii*, pisze co następuje:

„My Polacy śląscy obecnie nie przyj
mujemy żadnych ustępstw ze strouy 
partyi liberalnej na Szląsku, bo znane 
kursa przygotowawcze, aby łatwiej ger- 
manizować nasze dzieci, otworzyły nam 
oczy dostatecznie. Teraz najbliższy cel 
nasz polskie gimnazjum, pracujmy więc 
wytrwale, aby gimnazyum to stanęło jak 
najprędzej. Środki nasze jeszcze bardzo 
szczupłe, ale da Bóg, w roku bieżącym 
pomnożą się znacznie, bo ofiarność na 
gimnazyum wielka nietylko na Szląsku, 
ale i w innych krajach zamieszkałych 
przez Polaków. Zarząd Macierzy szkol
nej nie zamierza budować w pierwszych 
latach budynku, w którym ma być gi- 
mnazyutn pomieszczone, bo na trzy lub 
cztery klasy można łatwo budynek wy
nająć Dopiero po kilku latach, jeżeli 
s l j  -igTfiokaże potrzeba, „M acierz" wy
buduje gimnazyum.

Obecnie wołamy tylko: „ziom kowie! 
zbierajcie grosz. Mamy wprawdzie już 
55.000 zł., ale to jeszcze mało, bo u- 
trzymunie całego gimnazyum może ro
cznie kosztować około 25 000 z ł.; w 
pierwszych latach rozumie się samo 
przez się wydatki będą znacznie mniej
sze. Mamy jednak uprawnioną nadzieję, 
że bracia w Galicyi i w Królestwie pol- 
skiem nie pozwolą nam upaść na du
chu". Przecież i czeska „Matiea" i nie
miecki „Schulverein“ nie mają kapita
łów, a utrzymują po 100 szkół. Tegoro
czne datki dowodzą, że i my w ten spo
sób łatwo utrzymamy nasze polskie g i
mnazyum 1“

W obec pobytu w naszym grodzie mi
łych goś i z Cieszyna, podnosimy z tym 
większym naciskiem sprawę tak żywotnie 
ich dotycząca w tej nadziei, że szeroki 
ogół polski, kupiący się podczas wystawy 
we Lwowie, nie pominie ob jętnem  mil- 
czeuiem głosu braci, wołającej o pomoc 
wobec niemieckiego zalewu. Nie każdego 
stać na ofiary w tysiącach złotych skła
dane, lecz obowiązkiem każdego patryoty 
jest pospieszyć na ten cel z groszową

choćby ofiarą. Z  groszów powstają mi
liony !

i s t ó u .
L w ów  d. 13. sierpnia

Prooes 30 anarchistów skończony.
Jak nam telegram donosi , skazano 
fcrzeoh złodziei. Proces ten da zapewne 
Franouzom nie mało do myślenia. A re
sztowano kilka tysięcy anarchistów — 
z tyoh zaledwo 30 postawiono przed 
kratki sądowe, i to wszystkich razem, 
pomimo źe by ły  to grupy luźne, a po 
trzeoh dniach rozprawy sam prokurator 
przeoiw ośmiu obżałow anym  cofoął o- 
skarzenie, — zaś przeciw  pięciu anar- 
ch stom teoretycznym  (Jan Grrave, Se- 
bastyan Faure, Bernart, Bastard i Ma- 
tba), tudzież przeciw  trzem złodziejom 
anarchistycznym wniósł uznanie ich 
winnymi — a przeciw  reszoie uznanie 
winnymi z okolicznościam i łagrdzą- 
cemi.

Z  telegraficznych już nawet relacyj 
paryskich jeszcze przed wywodam i o- 
statecznemi obrońców i obźałowanych, 
jasno wypływało, że jakiejś rzeczyw i
stej spółki zbrodniczej, jakiegoś spisku 
m iędzy oskarżonym i wcale nie było. 
Niektórzy z obźałow anych byli wpra
wdzie z sobą w częstyoh, bliskich sto
sunkach, natomiast wielu wcale sic po
między sobą nie znało. Jacy zaś byli 
świadkowie, dość powiadzieó, iż pewna 
portyerba zapewniała, że Ortiz po pięć, 
sześć razy oodzień odw idzsł Feneona, 
podozas gdy Feneon oały dzień praco
wał w biurze ministerstwa wojny, któ 
re mu jak  najchlubniejsze świadeotwo 
wy s a wiło. Inni świadkowie plątali się, 
lub popadali z drugim i w sprzeoznośoi. _ 
A  jeden świadek, niejaki d ’ Esparbes 
ujrzał się zmuszonym przyznać, że pre- 
fektura (dyrekoya) policyi dała mu no
tatki dotyczące Sebastyana Faure, w 
tym  oelu, aby namiętny artykuł w pe
wnym dzienniku przeciw niemu umie
ścił.

Najdziwniejszym b y ł zarzut, jakoby* 
m iędzy innemi nauki Jana Grave i Se- 
bastyaca Faure nakłoniły by ły  Leau- 
thiera do zamachu bom bowego. Teore- 
tyoy anarohizmu zachwalają ze stano
wiska um iejętności zbrodnie, morder 
stwo, rabunek —  to prawda. A le nie 
mniej też prawda, że tego  samego uczą 
z katedry rządowej profesorow ie, że 
ozynią to samo wszystkie czasopisma 
republikańskie, m owoy w parlamencie 
i po za parlamentem, ministrowie. W y 
sławiają oni hurtowne rzezie i grabie
że W ielk iej reWoluoyi, pisma m ow y i 
ozyny Marata, Robespiera, Dantona itd. 
W szystko to m egło w yw ołać ten sam 
właśnie skutek, oo umiejętne wywi dy 
Grave’a i F*ure’a. Jakoż w okólniku 
do prokuratorów, jaki po obwieszczeniu 
nowej ustawy o anarohistaoh w ydał m i
nister sprawiedliwości, a w ięc przed o- 
stateoznemi wnioskami prokuratora w 
prooesie 30 anarchistów, w yraźnie po
wiedziano, że teoretycznych w yw odów  
anarchizmu śoigaó m e należy. I natu
ralnie, — inaczej bowiem  wszystkim 
zapalonym republikanom należałyby 
wytaczać prooesa karne na m ocy owej 
ustawy.

Oo gorsza, gorączkowe wyłapywanie 
anarchistów doprowadziło do tego, źe 
ktoś zbyt gorliw y lub dla zemsty de- 
nunoyuje konserwatystę jako anarohi- 
stę, policya wpada do denuneyowane- 
go, przetrząsa jeg o  mieszkanie, are
sztuje — i wnet ze wstydem wypu
szcza.

Z  pom iędzy obźałow anych najwięk
szą uw agę zwracał Faure, jeden z naj
znakom itszych anarchistów. Urodzony 
w r. 1858 z rodziny religijnej i mo- 
narchistycznej, ukończył z w yszczegól
nieniem studya w  kolegium  jezuiokiem, 
Saint Michel i wstąpił do nowieyatu 
jezuitów  w Clermoiit Ferrand, gdzio 
się niezwykłą zelozj ą, posuwaną aż do 
biczowania itp. odznaczał. N iezwykle 
zdoln y , mistrz m owy niezrównanej, 
zdawał się być urodzonym kaznodzieją, 
do nawracania niedowiarków. Nagle 
z niew iadom ej przyczyny porzucił no- 
w ieyat, był ajentem asekuracyjnym 
w Bordeaus, potem ajeutem giełdow ym  
w Paryżu — a zarazem przyłączył się 
do najskrajniejszej frakcyi rew olucyj
nej, do anarchistów, i jako taki niesły
chaną rozwinął czynność agitatorską, 
wędrując po południowej Francyi. P o 
zywano go przed sądy w Bordeaux, 
Tuluzie i Lugdnnie, gdzie go w roku 
1892 za bezpośrednie pedźeganie do 
m orderstw, rabunku i wojny domowej 
na 18 miesięcy więzienia skazano. Ja
ką odgrywał rolę m iędzy zwolennikami 
czerwonego terroru, dość powiedzieć, 
że to Leauthierowi przed gmachem 
posła serbskiego napisał list, że ail- 
lant przed straoeniem swoją córkę mu 
poruczył.

18.
III.

Każdy chasyd odbywa w ciągu roku 
kilka pielgrzymek do swego cadyka. Pe- 
YMW dni sobotnie nadają się ku temu 

czególnie, albowiem wtenczas wnętrzae 
i zewnętrzne błogosławieństwo hojnie 
spływają „z góry" w blizkości cadyka, 
w którego rezydencyi roi się od przy
byszów. W  takie soboty cadyk sam od
prawia nabożeństwo, gdyż razem z jego 
modlitwami łacniej unoszą się też inne 
modły ku niebiosom, nie napotykając 
żadnych przeszkód, które im innym ra
zem drogę tamują. Zdarza się bowiem 
często, że modlitwy z wielu lat u wrót 
niebios napróżno czekają wejścia, bądź 
to że wielki grzech zagradza im drogę, 
bądź też że nieprzyjazne duchy wy - 
pują je, nim się dostaną przed tron Naj
wyższego. A 1 e przed żarliwą modlitwą 
cadyka, odprawianą należycie, przy do
skonałej komtemplaeyi i w podniesieniu 
ducha, złe duchy cof ją  się ze drżeniem 
i wszelakie przeszkody bywają usunięte. 
Także trzy święte uczty sobotnie są od
prawiane wspólnie pod wodzą mistrza, 
który z każdej potrawy tylko odrobinę 
spożywa, resztę zaś między współbiesia
dników rozdziela. Te „resztki" (szyraim) 
chasydzi chwytają chciwie, drą się o nie, 
jedzą wprost z ręki, a często nawet misy 
wylizują. Szczególnie wa/ną jest trzecia 
uczta sobotnia, odbywająca się w sobotę

ssa

Z wystawy krajowej.
(Pawlion pocztowy).

Skromnie ukryty za pałacem prze
mysłu pawilon c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów układa się z werandy, z sali 
parterowej orafl z trzech pokojów na 
pierwszem piętrze.

Na w randzie, obok wózków prze
znaczonych do ładowania przeayłek na 
dworcach kolejowych, karyolek do zbie
rania listów, wozów pakunkowych z ka- 
bryoletem lub bez kabryoletu zwraca na
sza uwagę poezciwy dyliżans o swej o- 
jalnej, czarnożółtej powierzchowności. 
Nie bez . pewnego wzruszenia spogląua- 
rajr na to niezgrabne pudło, które-nie- 
bawem już zniknie z naszych gościń
ców i jedynie w muzeach o s o b liw o ś c i  
■najdzie gościnny przytułek, A jednak 
ojeowie nasi i matki znajdowali ten śro
dek lekomocyjny. jako wielce wygodny i 
pospieszny. Jeehało się co prawda po- 
wolniej niż obecnie, ale poznawąło się
w.iprzejeżdzie kraj i lU(j zj a popasy i
noclegi nie były przytem pozbawione 
pewnej poezyi. Dziś flegmatyczny dyli
żans i natęży już potroszę do przeszłości, 
podobnie jak kwestyą przeszłości jest 
zapatrywanie władz odnośnych, iż tyl
ko wiedeńscy rzemieślnicy w 8tanje 
dostarczyć tutejszej poczcie odpowie
dnich wehikułów. Od dwóch lat sporzą
dza je  ku ogólnemu zadowoleniu intere
sentów tutejązy stelmach, p# Ignacy 
Lickendorf.

Od poezyi dyliżansowej krok tylko
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do prozy doby najświeższej. W salce 
parterowej mieści s'ę bowiem wystawa 
działu telegraficzno-telefonicznego, w 
którym znalazły pomieszczenie aparaty 
telegraficzne rozmaitych systemów, po
cząwszy od prymitywnego^ przyrządu 
dzwonkowego Baina a skończywszy na 
czcionkowym aparacie Hugnesa. Przeno 
śue przyrządy Morse’go służące do ba- 
dauia prądu i przewodów w diwolnom 
miejscu przoz techników telegraficznych 
zwracują uwagą nawet tej częś-i publi
czności, którą mniej zajmują wynalazki 
* dziedziny elektrotechniki. Kable tune
lowe i morskie, przekroje podziemnych 
P l^ ^ d ó w , zaprowadzonych od roku 

we Lwowie, wreszcie modele im
pregnowania słupów telegraficznych pod 
u JajT o ^ p°7*etrŁne * groiiiniki rozma
ltych systemów tworzą dalszą część wy- 

awy e egraficznej, z którą godnie ry-
h Jv h T e ,™ fod8z>b lecz niemniej zasobny dział telefoniczny. Obok teKfn

nów dawnej konstrukcyi Schaflera
lazły i telefony „Consolidated"

zua-
: ----------- ‘ cu , obecnie

używane we .Lwowie, magussowe D ec-
kerta i najnowszy te'efon systemu Dec 
kerta i Homolki. Mikrofony rozmaitych 
systemów, począwszy od zarzuconego 
już dziś mikrofonu węglowego, izolatory 
telegraficzne i telefoniczne, wreszcie roz
maite narzędzia służące do budowy tele
grafów i telefonów, tworzących chaoty 
czną na pozór całość, zrozumiałą jedy
nie dla zawodowych znaw.ów. Dla pro
fanów natomiast więcej interesu przed
s ta w iła  graficzne zestawienia pokrywa- 

T  Starannie .jto a a a y e h  lab ,-
m b  śaiuj tej sa ,Z. “ « .d° ” t
my, że telegram o dziesięciu słowach

kosztował w roku 1850, w obrębie Ga- 
lićyi dziesięć złotych m. k. (dziś kosztu
je  30 ct.) or.,z że w latach 1850— 1851 
istniała jedna jedyna na kraj cały sta- 
cya telegraficzna w Krakowie. Z końcem 
1893 roku liczono w Galicyi 258 rzą
dowych urzędów telegraficznych, prócz 
stacyi kolejowych, służących również do 
prywatnej dyspozycji. Nie mniej po
myślnie rozwija się instytucya telefo
nów, obecnie upaństwowiona. Prócz 
Lwowa, Krakowa i Stanisławowa, czynią 
się dziś przedwstępne kroki około za
prowadzenia sieci telefonicznej także w 
innych miastach Galicyi.

Opuszczając ten oddział wystawy, 
spotykamy w klatce schodowej maneki
ny ubrane w uniformy pocztylionów i 
grafikony, dotyczące wewnętrznej orga- 
uizacyi służby pocztowej oraz ruchu 
pocztowo-telegraficznego. Z tablic owych, 
rozmieszczonych zarówno w sieni jako 
też zamieszczonych w pokojach na pierw
szem piętrze, dowiadujemy się, iż per 
sonal dyrekcyi lwowskiej, składający się 
w roku 1848 z dwóch osób, liczy obe
cnie 91. funkeyonaryuszów. Urzędników 
etatowych liczy obecnie poczta 1.124, 
uieetatowych 1.065. W  charakterze poez- 
mistrzyń, ekspedytorek i  ekspedyentek 
pracuje obecnie 431 kobiet, nadto zaś 
w urzędach eraryalnych 82. Z  tabeli 
opłat wypika, że list kosztujący w roku 
1850 trzydzieści centów, kosztuje dziś 
pięć centów, zaś podobne zuiżenie opła
ty nastąpiło również przy przesyłkach 
próbek towarowych i druków. Stosy okól 
ników, instrjkcyi, podręczników i prac 
zawodowych, witają nas u wstępu do 
pierwszego pokoju na piętrze obok mo

toru o sile 0 ’1 konia systemu mechani
ka pocztowego Preyera, tudzież armatury 
ułożonej z rewolwerów, szabel i tasaków, 
kouduktorskich, zmięszauych z latarka
mi, trąbkami i torbami konduktorów i 
listowych.

W przyległym pokoju rozłożono for
mularze druków używanych przez urzę
dy pocztowe, materyały i rekwizyty prze
różne. Są tu i worki używane do prze
syłek pien ężuych i skrzynki na listy 
rozmaitych systemów, począwszy od naj
dawniejszych a skończywszy na najnow
szym systemie Vleeka. Dla zbieraczów 
marek wiele interesów przedstawiać bę
dzie rozłożone na stole album mieszczą
ce w sobie najkompletniejszy zbiór ma
rek (od r. 1840), kopert markowanych 
od r. 1860), przekazów i kart korespon
dencyjnych. Natomiast radzimy opieku
nom krajowego przemysłu zajrzeć do 
teki, mieszczącej dokładne wykazy co do 
ilości i wartości materyałów i rekwizy
tów dostarczonych urzędom pocztowym 
w Galicyi — z W ieduia.. Znajdą tam 
wcale znaczne kwoty wydane na smaro
widło do wozów, na papier konceptowy, 
bibułę, pióra, rączki, ołówki i atrament. 
Papier do pakowania kosztuje rocznie 
2.560 zł., szpagat 2.700 zł., czapki dla 
służby 795 z ł„ spodnie 3.400 zł., bluzy 
i surduty o 100 zł., płaszcze 3.969 zł., 
worki pieniężne 1.499 zł., inne worki 
960 zł. itd.

ołowem spora suma pieniężna zo
staje corocznie w rękn wiedeńskich do
stawców i rękodzielników dla braku od
powiednich ofert we Lwowie zgłoszo
nych. Dla lubowników statystyki nie 
brak w tym pokoju obfitego materyału

w postaci tablic pokrywających ściany 
tego oddziału. Z kart kursów poczto
wych w Golicyi wynika, że w roku 1848 
posiadaliśmy urzędów pocztowych 154, 
podczas gdy obecnie liczą takowych 704. 
Niemniej pouczającą jest tabela ruchu 
frachtowego i pieniężnego. I tak: w ro
ku 1848 było 45.643 przesyłek z poda
ną wartością i 30 952 bezwartościowych. 
Z chwilą je in ak  zniżenia taryfy pier
wsza kategorya przesyłek podniosła się 
do cy fry : 1,401.213, druga do 304.701, 
zaś w roku ubiegłym nadano 1,935 935 
przesyłek wartościowych i 3,690.850 
bezwartościowych. Również charaktery
stycznym jest ruch listów pieniężnych. 
Było ich w roku 1848: 114.905, w r. 
1868: 1,353.120, nie lieząc 15 417 po 
raz pierwszy w owym czasie wprowa
dzonych przekazów. W rokn 1893 liczba 
listów pieniężuych wynosiła 1,048 870, 
przekazów 4.320.000. Mimo tak silnego 
wzmagania się obrotu pocztowego, in
stytucja ta rokrocznie przyprawiała s ar 
państwa o znaczne niedobory i dopiero 
w roku minionym wykazała czyś y o 
chód w sumie 94.424 zł.

Dajmy wszakże pożoj ey r p y

żnie: Krukienice, Sanok, Grabownica, 
Kańczuga, Przeworsk, Tłuste, S łotw ina, 
Hruszów, Newistka itd. M i ę s a  dostar
czają: Tłuste, Zator, Tymowa, Słotwina; 
r a k ó w  Tarnopol, Chodorów, Podwoto- 
czyska, Rożniatów. Skała i Buczacz wy

syłają o l e j ,  Kołomyja, Korczyn, Kro
sno t k a n i n y ,  Rożniatów p s t r ą g i ,  
Brody i Tarnopol p i ó r a ,  Rudnik ko 
s z y k i ,  Brody w ł o s i e ń ,  S e r  idzie 
głównie z Wiśniowej, Niepołomic i Kań
czugi, k o s y  z Drohobycza i Tarncpola, 
d r o ż d ż e  z Tyśmieuicy i * Grybowa, 
s k ó r y  z Bolechowa i z Sambora, p e r 
g a m i n  z Oleszyc. Sara Lwów kupczy 
przeważnie wyrobami cukierniczymi i 
pijawkami... Milucbnych tych stworzo
nek wywieziono w roku 1893: 11.350 
k ilo g r a m ó w . Mimo to sporo pijawt-k zo
stało na miejscu..

Pracowity  ten w yk sz  je s t  dz ie łem  p. 
komisarza Sze l ig ow sk i  go, podczas g d y  
reszta gra ficzn ych  zestaw ień  s p o rz ą d z o 
ną została w edług  w skazówek pp. ra d 
ców C h ołod eck ieg o  i Stógbauera .

Trzecia i ostatnia komnata w tym 
pawilonie poświęconą jest niemal zu- 
pełuie instytucji pocztowych kas oszczę
dności. Tu więc znajdujemy przede- 
wszystkiem najrozmaitsze rodzaje dru
ków używanych w tym dziale manipu
lacji, zaś z rozwieszonych na ścianach 
zestawień dowiadujemy się, że w roku 
1893 wydano 190.000 książeczek przed
stawiających kapitał 2,300.000 zł. Mniej 
rozgałęzionym jest obrót czekowy, do 
którego w roku ubiegłym należało 835 
osób (posiadających rachunek otwarty) 
lub instytucji.

Wysokość obrotu pieniężnego w tym 
dziale doszła do sumy 57.535.000 złr. 
Lwmw, Kraków, Tarnów i Biała są naj- 
główniejszemi ogniskami obrotu czekowe
go, który najsłabszym jest w powiatach : 
kolbuszowskim bobreckim, bohorodczań- 
ssim, turczańskim i brzozowskim. Z mi-
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pod wieczór, gdyż jest to pora szczegól
nej łaski i sprzyjania bożego, a cadyk 
może wtenczas dużo zdziałać. Osobliwy 
też urok ma dla chasyda ta uczta, od
bywająca się o zapadającym mroku, w 
półcieniu, nastrajającym uroczyście i tę
sknie. Wtenczas rozbrzmiewają owe me- 
lodye ehasydowskie z osobliwą swoją to
nąc* ą, to pełne zachwytu i uniesienia, 
to tęskne i melancholijne, to skoczne i 
swawolne, to uroczyste i podniosłe. Ca
dyk miewa podczas tej uczty rodzaj ka
zania (thorah), które polega na wytłu
maczenia sposobem kabalistycznym wier
sza Biblii z tego rozdziału, który wła
śnie w ten dzień był publicznie odczy
tany. Wiersz bywa rozczłonkowany na 
najdrobniejsze części, podzielony na po
jedyncze słowa, a nawet lilery, które 
cadyk nawiązuje do innych wyrażeń 
pisma, nie mających na pozór żadnego 
z niemi związku, przestawione i prze
kręcone, złużone w rożne kombinacye i 
formuły podług swej wartości liczbowej 
i porządku alfabetycznego. Rebbe zdoła 
z najniewinniejszego tekstu biblijnego 
wydobyć imiona Boga, aniołów, wskazów 
ki co do przyszłych zdarzeń lub przy
bycia Mesjasza, aluzye do najrozmait
szych okoliczności, słowem wszystko, 
byle nie proste znaczenie, zgodne ze 
zdrowym rozsądkiem. Obecni słuchają 
z natężoną uwagą i skupionym umysłem; 
stuliwszy głowy, tamują oddech i wpa
trują się w twarz mistrza jak w tęczę, 
bo nietylko słowa wypływające z ust 
jego, wymawiane tonem smętnym, prze
ciągłym, uroczystym, ale każde westchnie
nie, każdy wykrzyknik, któremi kazanie 
gęsto jest przeplatana, a nawet wyraz 
twarzy ma głębokie znaczenie. Po ukoń
czenie kazania, każdy jest zachwycony, 
wzruszony do głębi i przekonany, choć 
zazwyczaj nie zrozumiał ani słówka. Je
żeli cadyk podczas tej uczty zdrzemnie, 
to dusza jego zapewne uniosła się ku 
niebiosom, a chrapanie jest dowodem 
ciężkiej walki, którą stacza z potęgami 
nadprzyrodzonemi: zapewne jakieś nie
szczęście wiszące na włosku odwraca się 
wówczas od biednej ludzkości, która się 
niczego nie spodziewa, pożar bywa uga
szony, wprzód nim wybuchnął, albo za
raza w zarodku stłumiona.

Po modlitwie wieczornej i po odm ó
wieniu błogosławieństwa końcowego 
(hawdalah) nad puharem wina przy bla
sku dwu świec woskowych, rozpoczyna 
się uczta pożegnalna na cześć „królowej 
sabbath," rozstającej się na cały tydzień 
z Izrelem, i „drugiej duszy“ , opuszcza
jącej jednocześnie człowieka, w którym 
przez całą sobotę przebywała. Ucztę tę 
odpraw;a się bardzo świetnie, przy mu
zyce, ochoczym tańcu i śpiewie; biesia
dują i hałasują do rana.

W niedzielę rozpoczynają się audyen- 
cye u cadyka. Siedząc w osobnym po
koju, przyjmuje on pielgrzymów, których 
wpuszcza stojący przy drzwiach adju- 
tant przyboczny cadyka (gabai). Każdy 
zaopatruje, się w kartkę (kwittel), na 
której napisał sekretarz „św iętego" imię 
suplikanta, imię matki jego, oraz prośbę, 
o której spełnienie prosi. Kładzie się 
kartkę przed oblicze cadyka, razem z 
ofiarą (pidjon), która nie powinna wy
nosić mniej niż 18 groszy f l8  jest liczbą 
świętą, równa się bowiem wartości li 
czbowej hebr. wyrazu ,clra j“ =  życie); 
niekiedy dosięga jednak ów „p id jon“ 
wcale znacznej wysokości, Rebbe, oglą
dając „kwittel- , czyta w księdze niebie
skiej dzieje duszy suplikanta, widzi gro
żące mu nit bezpieczeństwa i poznaje 
potrzeby jego. Doświadczeni chasydzi 
potrafią wyczytać z wyrazu twarzy ca
dyka, jaki skutek prośba odniesie. Jeże
li nie ma nic nadzwyczajnego, wystar
cza samo west"hni< nie .doskonałego 
żyda," żeby módz upewnić w iernego: 
„W racaj do domu, Pan Bóg łaskaw i 
dopomoże c i ; “ czasem udzieli rady, albo 
przepisze lekarstwo, według chwilowego 
natchnienia, które odbiera „z góry".

Sławni cudotwórcy mają codziennie 
wiele do roboty : to uleczyć chorego, to 
wypędzić złego ducha z opętanego, albo 
wybawić prześladowanego, albo też u- 
śmierzyć bóle porodowe. Gdy ktoś z ro
dziny chasydowskiej zachoruje, posyła 
»ię wprawdzie natychmiast po lekarza, 
ale równocześnie wystosowuje się prośbę 
z „pidjonem " do cadyka, albowiem bez 
jego wstawienia się władz nadziemskich, 
lekarz zgoła nic me pomoże.

łem uczuciem, iż na Każdego mieszkańca 
tego kraju wypada p r z e c i ę t n i e  kwo
ta 23 złr., złożona rocznie w pocztowej 
kasie oszczędności, opuszczamy ów nie- 
pokaźny pawilon, by rzucić jeszcze okiem 
na stojący opodal wóz ambulansowy, 
czyli wagon pocztowy, używany przy po
ciągach kolejowych. Jest to okazałych 
rozmiarów wóz ośmiokołowy, mieszczący 
w sobie prócz biura dla urzędników, za
jętych podczas jazdy sortowaniem i kar
towaniem przesyłek, także magazyn to- 
warowy, w którym umieszczono maneki
na przedstawiającego pełniącego służbę 
woźnego. Wnętrze biura zajmują stoły ; 
przedziałkami ua listy, stołki i fotel do 
odpoczynku. Lampy oleiue przyświecają 
pracującym w nocy ; niezapomniano na
wet o paczkach i workach, używanych 
przez urzędników ambulansowych.

Pawilon pocztowy, mimo swej skro
mnej i urzędowej powierzchowności daje 
wymowne świadectwo o rozwoju wewnę
trznym kraju i jego  bogaceniu się. Sto 
lat temu w całej Galicy i istniało 72 sta- 
cyj pocztowych, zaś urząd pocztowy lwow
ski składało siedmiu funkeyonaryuszów i 
dwóch listowych. Co prawda, nikomu nie 
spieszyło się z korespondencyą. Listy, 
które cztery razy tygodniowo wyprawia
no do Wiednia musiały być już poprze
dniego dnia do godziny szóstej wieczo
rem nadane w urzędzie. Błogie to były 
czasy —  dla urzędników pocztowych 1...

Stanisław Pepłowski.

Sprawa Szląska.
Lwów 13 sierpnia.

Organ szląskich Czechów Op. Tyden- 
*<ik przypomina zjazd polskich dzienni
karzy i literatów, odbyty we Lwowie 
w ubiegłym miesiącu i pisze z tego po
wodu, co następuje: Neue freie Presse
bardzo trafnie podniosła znaczenie rezo
lucji, powziętej na owym zjeździe pol
skich literatów i dziennikarzy. Pozostają 
oni w istocie w sprzeczności z polity
cznymi reprezentantami swego narodu. 
Ci odłożyli ze względu na zjednoczoną 
lewicę i koalicyę sprawę szląska ad acta 
natomiast literaci polscy starali się na 
prawić ten postępek i oświadczyli, że 
załatwienia kwestyi polskiej nie wypada 
odraczać oraz, że o pomyślne rozwiąza
nie takowej winien się starać cały naród 
polski. Chodzi obecnie o to, czyje zapa
trywanie ma większe znaczenie. Kto jest 
prawdziwym tłumaczem życzeń i woli 
uarodu polskiego? Czy są nim polscy 
posłowie, nieznająey żadnych granic w 
ustępstwach dla Niemców, czy też tłu
maczem tych życzeń są polscy literaci, 
pochodzący z ludu, żyjący wśród niego, 
znający dobrze jego życzenia? Tę kwestyę 
przeoczyła Neue freie Presse, ponieważ 
takowa nie odpowiada jej poglądom. Mu
siałaby bowiem przyznać, że stanowisko, 
zajęte przez polskich polityków wobec 
kwestyi szląskiej nie może być długo- 
trwałem, gdyż Daród polski w tej spra
wie odmienne żywi zapatrywania i nie 
życzy sobie odraczania lub też zapozna
wania takowej.

Temu wyraźnemu życzeniu narodu 
nie będą posłowie polscy w stanie sprze
ciwiać się przez czas dłuższy, bynaj
mniej niepowołani do obrony interesów 
lewicy i nienaturalnej koalicyi. Rezolu
c ja  polskich dziennikarzy i literatów 
jest dla nas zapewnieniem,- że przyjdzie 
do załatwienia kwestyi szlązkiej w du
chu korzystnym dla narodu polskiego, 
zaś sympatya, jaką ten naród żywi dla 
Czechów, każe się spodziewać, że Polacy 
nie zgodzą się na takie załatwienie spra
wy, któreby było szkodliwe dla intere
sów czeskich ua Szląsku. Choć dziś i 
przez czas jakiś możliwą jest koalieya 
między polskimi a niemiecko-liberalny- 
mi politykami, to nie jest ona możliwą 
między t^mi narodami, zaś posłowie są 
tylko organami narodu, którego wolę 
muszą uwzględniać".

W  wywodach tych Opawskiego Ty- 
dennika została prawda z nienawiści ku 
Niemcom mocno przekręconą. Uchwała 
zjazdu dziennikarzy i literatów we Lw o
wie, powzięta w sprawie szlązkiej, nie 
jest wcale sprzeczną z zapatrywaniami 
posłów polskich, jak niemniej ci nigdy 
nie postanowili złożyć kwestyi szlązkiej 
do aktów. Gdyby od Koła polskiego za
leżało wyłącznie, niewątpliwie Szląsk 
ze słusznie mu się należących praw 
w całej pełni od dawna korzystałby — 
a jeśli tonem i energicznością różni się 
uchwała Koła polskiego od uchwał zja
zdu dziennikarskiego, to rzecz to natu
ralna z tego względu, że gdy pierwsze 
jest i musi być krępowane różaemi po- 
litycznemi koujimkturami —  zjazd dzien
nikarski nie był niczem związany.

Uchwała jego ma znaczenie czysto 
teoretyczne, podczas gdy Koło polskie, 
jeśli nie chce przejść do opozyyi, musi 
liczyć się z danemi waruukami i nie 
może iść dalej w swych uchwałach, ani
żeli zachodzi prawdopodobioństo przepro 
wadzenia sprawy. Wywodom tedy Opav. 
Tydennika można tylko o tyle słuszność 
przyznać, o ile zmierzają one ku pobu
dzeniu posłów polskich do energiczuiej- 
czej akcyi w sprawie szląskiej, —  nato
miast sprostować je naltży pod tym 
w zględem , jakoby posłowie polscy o 
Szląsk nie dbali lub poprawy doli jego 
wprost nie chcieli.

Niemniej zanadto lekkomyślny zarzut 
uczynił Opaic. Tydennik twierdząc, że 
polscy posłowie „nie znają żadnych gra
nic w ustępstwach dla Niemców". Nie 
zdobyli oni nic za czasów koalicyi, to pra
wda, — z praw atoli aui swoich ani in
nych narodów słoweńskich w Austryi 
nie uczynili żadnego ustępstwa.

Z Petersburga
piszą do Czasu :

Już od lat trzydziestu doświadczają 
gubernie litewsko-ruskie, bez najmniej
szej dotąd zmiany, ciężkich, macoszych 
rządów rosyjskich. Dla dobra ludności 
miejscowej, jako takiej, nietylko nic się 
zgoła ze strony rządu nie robi, ale 
wszelka nawet inieyatywa prywatna spo
tyka się z mnóstwem nieprzewidzianych 
trudności i przeszkód rozmyślnych, je
żeli tylko sięga, choć w skromnej mie
rze, w sferę ogólnych, ekonomiczno- 
społecznych interesów. Jeżeli rząd bu
duje tam kolej żelazną, przeprowadza 
szosę, naprawia lub buduje mosty, to 
się zwykle dzieje nie w interesie eko
nomicznym kraju, lecz w celach prawie 
zawsze wojskowych, a wyjątkowo w na
stępstwie prywatnych zabiegów jakiegoś 
dostojnika rosyjskiego, któremu różnemi 
środkami udało się przyjść do posiada
nia dóbr ziemskich w tym kraju.

Obecny np. minister dóbr państwa i 
rolnictwa okazuje chwalebną zkądinąd 
chęć podniesienia rolnictwa i przemysłu 
rolniczego, a prasa rosyjska podnosi z 
wielkim aplazem nawet każdT jego od
nośną mówkę toastową. Projekty różnych 
reform i inwestycycyj na powyższe cele 
sypią się, j a  ̂ z roSu _ obfitości. Ale 
wszystkie oue odnoszą się  ̂ li tylko do 
Rosyi właściwej, gdzie, mówiąc nawia
sem, wszelka w tej mierze pomoc rzą
dową, wobec pogorszających się nieu
stannie warunków klimatycznych i wy- 
chodźtwa tłumnego ludności wiejskiej 
na W schód, będzie istną pracą Danaid. 
Natomiast rząd się wcale nie troszczy o 
rolnictwo w guberniach, zwanych urzę
dowo zachodniemi, gdzie ono ma istotnie 
wszelkie warunki rozwoju. Wiadomo np.

powszechnie, iż obok guberuii nadbał
tyckich, Litwa dostarcza najlepszego lnu 
na wywóz za granicę. Uprawa jeduak 
lnu, wskutek rozmaitych przyczyn miej
scowych i ogólno handlowych, wymaga 
obecnie stanowczego poparcia ze strony 
rządu, choćby tylko w formie otwarcia 
kredytu dla produkcyi lnianej, o co j «.ż 
od dawna dopraszają się rolnicy z tych 
gubernii.

Wielkorosyjscy rolnicy otrzymaliby 
ją  natychmiast; n'asi osiągnęli tylko ty
le, iż dla zbadania warunków produkcyi 
lnianej wysłano obecnie z Petersburga 
St. Muraszkincewa, urzędnika z mini
sterstwa finansów, któremu polecono 
zbadać najpierw gubernie : nowogrodz- 
kę, pskowską i smoleńską, a przy tej 
dopiero sposobności kowieńską i wileń
ską, aby tej podróży nie podobało się 
komuś uważać za jakąś koncesyę dla 
polskich właścicieli ziemskich w dwóch 
ostatnich guberniach. To też w razach 
podobnych trzeba liczyć na własne tyl
ko siły — i przyznać należy, iż właści
ciele ziemscy w guberniach zachoćnch  
trzymają się tej za*ady.

Niezwykłe trudności robi rząd ohe- 
cny, jeżeli któreś z miast powiatowych, 
domaga się utworzenia chociażby tylko 
progimuazyum. Jest to objaw znanej re
akcyjnej polityki wewnętrznej, wr< i ej- 
oświacie, której wyborną ilustracyą oył 
osławiony w swoim czasie cyriculiirz mi
nistra oświaty, polecający dyrektorom 
szaół średnich nie przyjmować do szkół 
synów „lokai i praczek.“ Każdy zatem 
nowy średni zakład naukowy stawałby 
tylko w poprzek tym usiłowaniom. Zna
ną jest historya czynionych starań o za
łożenie progi mnazyum w Czistopolu, po- 
wiatowem mieście Rosyi południowej. 
Siedemnaście lat upłyya, odkąd miasto 
samo wybudowało tam budynek gimna
zjalny, a miasto i powiat dostarczyły 
potrzebnych funduszów, ale rząd syste
matycznie odmawiał i odmawia, swego 
pozwolenia na otwarcie. Podobnego losu 
doznać'm iał i nasz Łuck na Wołyniu. 
Lekarz Jan Lenert zapisał znaczny ka
pitał na założenie tamże progimuazyum, 
miasto obiecało po 6000 rubli roczuej 
subwencji, a rząd pomimo to odmówił 
swego zezwolenia i odmawiałby niechy
bnie jeszcze przez lat szereg, gdyby nie 
ta szczęśliwa okoliczność, iż Łuck... stał 
się fortecą.

Goście węgierscy.
Lwów d. 13. sierpnia.

(P.) W ślad za oficjalnymi gośćmi 
z Budapesztu, którzy w minionym tygo
dniu zwiedzali naszą wystawę, przybyła 
dziś liczna drużyna zakurpackich sąsia
dów. Przy sposobności odwiedzin kiero
wnika węgierskiego rządu uznaliśmy za 
stosowne przypom nieć, komu należy 
sprawę Morskiego Oka. W obec dzisiej
szych gości, tyle nam sympatycznych, 
nie podnosimy tej kwestyi, która z roz
maitych powodów ze sporu granicznego 
przerodziła się w zatarg międzynaro
dowy.

Bo też uie w celu politycznych de- 
inonstracyj zawitatali dziś Madiarzy w 
mury Lwiego grodu. Spieszyli do nas 
z krainy Arpada wiedŁeui, być może, tą 
sympatyą, która od wieków łączyła ich 
z nami. Nie darmo bowiem głos nam 
śpiewka ludowa o Polaku i Węgrze, ja
ko o dwóch bratankach. W czasie gdy 
Węgry i Polska stały u szczytu potęgi 
i chwały, miewaliśmy wspólnych królów. 
Później, w dniach ciężkich doświadczeń 
i prób bolósnych wspólnie krew przele
waliśmy na polu bitew, nie uwień
czonych niestety ostatecznem zwycię
stwem !

W ęgry, pokonane zbrojną przemocą, 
nie uległy, a uporna, wytrwała walka 
o prawa narodu w połączeniu z energi
czną, bez wytchnienia pracą na polu 
ekonomicznem, zapewniła im dz:siejsze, 
decydujące stanowisko w gronie ludów, 
składających monarchię Habsburgów. Od 
naszych sąsiadów uczyć się tutejszemu 
społeczeństwu należy tej gorącej miłości 
ojczyzny, która uprzedzonym zdać się 
może fanatyzmem politycznym , szowi 
nizmem, lecz która stwarza cuda zaró
wno w dziedzinie rozwoju narodowościo
wego, jak bogactwa krajowego. Wszy
stkie te zdobycze zawdzięczają nasi dzi
siejsi goście temu szczeremu patryoty- 
zmowi, który ożywia zarówno wszystkie 
klasy ludności i wiedzie je  ku wspól
nemu ce low i, jakim jest dobro ojczy
zny.

Wystawa nasza przekona Węgrów, 
że od chwili nadania swobód autono
micznych postąpiliśmy znacznie , pod 
każdym względem, jakkolwiek czujemy 
aż nadto dobrze, ile nam jeszcze pozo
staje do s robienia. Niech nas przeto nie 
-ądzą miarą bogat.yi h narodow zachodu, 
lecz jako kresowców, mających do wal
czenia z tysiączuemi przeszkodami mo
ralnej i materyaluej natury. Nie żądamy 
pobłażania, lecz mamy prawo spodzie
wać się od naszych gości sądu bezstron
nego, oceny, uwzględniającej trudne wa
runki naszej twórczości.

Serdecznie i szczerze witamy gości 
budapeszteńskich starem naszem przy
słowiem : „Gość w dom, Bóg w dom ,
oraz życzeniem, by obecne odwiedziny 
przyczyniły się tylko do wzmocnienia 
tej sympatycznej nici, łączącej dwa są
siednie narody, mimo odmiennych na 
razie kierunków polityki wewnętrznej.

(Powitanie.)
Węgierska wycieczka przybyła dziś o 

godz. 9 m. 10 rano pociągiem stryj skim 
do Lwowa.

Na dworcu oczekiwali Węgrów u świą
tecznie dekorowanej bramy tryumfalnej 
członkowie komitetu obywatelskiego. Gdy 
pociąg wjechał w halę dworca — rozle- 
gły się gromkie okrzyki Eljen 1 „Harmo- 
nja“ zaś zagrała narodowy hymn wę
gierski.

Imieniem komitetu obywatelskiego po

witał Węgrów serdecznie honwed z r. 
1848 p. S m a l a w s k i ,  który podniósł, 
że W ęgrzy byli zawsze naszymi sprzy
mierzeńcami. Mówca nie wątpi, że wsoól- 
na miłość i sympatya, których źródło w 
przeszłości, trwają óo dziś i przetrwają 
do chwili lepszej przyszłości. Polacy nie 
zapomną nigdy przyjęcia, jakiego doznali 
na wystawie peszteńskiej w r. 1885 i 
cieszą się, że obecnie mogą choć w czę
ści spłacić dług wdzięczności. Niech ży
je  naród węgierski. E ljeb ! Na słowa p. 
Smalawskiego odpowiedział krótko jeden 
z wybitniejszych uczestników wycieczki 
p. C s e n d i c ,  starszy radca magistratu 
peszteńskiego, który podziękował za go
rące słowa powitalne i zaznaczył, że W ę
grzy zawsze sympatyzowali z Polakami, 
których wybitny postęp cywilizacyjny 
we wszystkich dziedzinach kulturnego 
życia, przejmuje W ęgrów niekłamaną ra
dością.

Następnie rozjechali się Węgrzy za
rezerwowane mi dla nich omnibusami po 
hotelach.

Wycieczka ta liczy około 100 osób; 
przybyło wielu Polaków, zamieszkałych 
w Peszcie i innych miastach W ęgier, 
między innymi dziennikarz p. Pułjanow- 
ski, dalej wiceprezes peszteńskiej izby 
handlowej i dyr. muzeum królewskiego 
p. Rath, sędziwy honwed p. Vassary 
Koyacs i kilkanaście kobiet.f

(Na wystawie.)

O godzinie 12 w południe powitał 
Węgrów na wystawie przed pawilonem 
przemysłowym wiceprezes komitetu St. 
hr. Badsni mniej więcej temi słowy:

Jek w życiu codziennem wita się z 
radością prawdziwych przyjaciół w pro
gach domowych, tak my dziś, obchodząc 
narodowe święto witamy naszych sąsia
dów i przyjaciół Węgrów.

Wspólność historyczna od wieków 
między nami istniejąca jest powodem 
wzajemnych naszych sympatyj.

Jedną z głównych cech wspólnych 
jest głęboka miłość Ojczyzny, dla której 
nikt z nas ofiar nie szczędzi. Dziś łączy 
nas nadto wspólne dążenie do utrzyma
nia łączności z kulturą i cywilizaryą za
chodnią — dążenie to jest cementem 
wiążącym obie narodowości. Niech żyje 
naród węgierski 1 (Okrzyk ten powtórzono 
kilkakrotnie, „Harmonia" zagrała hymn 
węgierski).

Na przemówienie to odpowiedział 
p. C s ó n d i c s  po węgiersku. Podzięko
wał serdecznie za przyjęcie, jakie zgo
towano Węgrom w Skolem, Stryju i we 
Lwowie. „Przybyliśmy tu — mówił p. C. 
— nietylko dla zadokumentowania miło
ści braterskiej, lecz także dla nawiąza
nia ściślejszych węzłów na przyszłość. 
Wystawa wasza dowiodła, co może zdzia
łać utiród, w którym tkwi prawdziwa 
siła i potęga. Niech żyje naród polski 1

Ostatni przemówił p. Rath, który pod
niósł, że W ęgrzy cieszą się z rozwoju 
przemysłu polskiego; przybyli tu, aby 
uczcić polską pracę i kulturę, których 
świadectwem ta oto wystawa. Imieniem 
rodaków wnosi okrzyk na cześć wy- 
stavy.

Pó przemówieniach powitalnych opro
wadzał dyr. Marchwicki Wągrów po pa
wilonie przemysłowym, skąd udali się 
wszyscy na obiad do restauracji Zogel- 
mana.

Węgrzy zabawić mają u nas do środy 
wieczorem.

Bracia Szlązacy.
Lwów d. 13. sierpnia.

Szlązacy zwiedzali dziś panoramę, 
która wywarła na nioh potężne wraże
nie, oraz w ażniejsze paw ilony O godz. 
1. zasiedli gośoie nasi do obiadu w re- 
stauracyi Baczyńskiego, który na cześć 
ich dała gmina m, Lw ow a.

Poseł M icheyda wnićsł pierwszy 
toast na oześó prezydenta m. Lw ow a, 
p. Getritz jako prezes komitetu o b y 
watelskiego pije za zdrowie rodaków 
pracujących w imię hasła: B óg  i O j
c z y z n a ,  p. Ihnatowioz wnosi toast na 
cześć Szlęzaków jako obrońców  ducha 
polskiego Da kresach, p. Teber z Cie
szyna toastuje na oześó rolników pol
skich, p. Stanuchowski na pomyślność 
ludu polskiego, p. Gleizer z pod C ie
szyna na oześó tw órcy kopca Unii ln - 
belskiej, sędziwego Franciszka Smolki, 
wreszcie pani Stwiertnia z Cieszyna 
wyraża życzenie, aby matki szląskie 
w ychow yw ały swe dzieoi w duchu na 
rodowym .

Na dar dla ks. arcybiskupa lssako- 
wioza zebrali Szlązacy m iędzy sobą 66 
koron.

Zjazd delegatów Gwiazd
Lwów d. 13. sierpnia.

Na dzisiejszem ogólnem zebraniu de
legatów „Gwiazd" w hali muzycznej na 
wystawie powołano na prezesów hono
rowych wszystkich prezesów prow incjo
nalnych ognisk.

Przewodniczył prezes gwiazdy tarno
polskiej.

Zgromadzenie uchwaliło w zasadzie 
założenie z w i ą z k u  „Gwiazd" i po- 
ruczyło wydziałowi lwowskiej „Gwia
zdy “ , żeby się starał o wytworzenie 
związku Gwiazd krajowych, wypracował 

przesłał Gwiazdom prowincyonalnym 
do zaopiniowania projekt statutu związku, 
obej "lującego następujące cele :

1) Podtrzymywanie ducha narodo
wego, er,ci dla pamiątek i ideałów na
rodowych między młodzieżą rękodzielni
czą.

2) Wspomaganie 3ię wzajemne w za
kładaniu bibliotek i czytelń, w urzą
dzaniu odczytów dla rękodzielników, 
kształceniu śpiewu chóralnego, organi
zowaniu zabaw towarzyskich i w ogóle 
p, legnowaniu wszystkiego, co pod 
względom etycznym i towarzyskim pod
nosi stanowisko rękodzielnika.
jK 3) Popieranie usiłowań, mających na

celu kształceń e zawodowe i zalecanie 
rękodzielników do stypendyów na dalsze 
kształcenie rękodzielnicze przeznaczo
nych.

4) Obrona praw, przysługujących ucz
niom i towarzyszom z mocy ustawy 
przemysłowej i dotyczących rozporządzeń.

5) Znoszenie się w sprawach, mają
cych na oku uregulowanie czasu i wa
runków pracy oraz wysokości i sposoLów 
obliczania wynagrodzenia towarzyszy rę
kodzielniczych i pośredniczenie w ogól
nych sporach, które ze stosunku służbo
wego pomiędzy pracodawcami a praco
wnikami wypływają.

6) Utrzymywanie biura wywiadow
czego, ułatwiającego przyjmowanie ucz
niów na naukę rzemiosła i nastręczają
cego towarzyszom zajęcie w warsztatach 
i fabrykach.

Niezmiernie poduiosłą była chwila, 
w której zgromadzenie zaszczycił swą 
obecnością najczcigodniejszy arcybiskup 
ks. Issaakowicz, który udzielił członkom 
zjazdu swego błogosławieństwa, życząc 
zjazdowi jak najlepszego powodzenia.

Podczas łogosławieństwa wszyscy ze
brani uklękli. Na tern tem zjazd delega
tów Gwiazd zakończył się, poczem u 
czestnicy jego zwidzali dalej wystawę, a 
w szczególności pałac sztuki.

Dziś o godz. 8. wieczór odbędzie się 
na wystawie wspólna wieczerza poże- 
gnałua na cześć zjazdu „Gw iazd".

Wiec rgkodzieltiiczo - przemysłowy.
Lwów d. 13. sierpnia.

W dniu dzisiejszym  odbyły  się po
siedzenia sekcyjne w iecu ręk odzie ln i
ków  i przem ysłow ców  w głów nej i bo
cznych salach ratusza.

W sekcyi 1., gdzie przew odniczył 
p. Biskupski, referował p. W alichie- 
w icz sprawę zmiany ustawy przem y
słow ej, która w ywołała żywą dyskusyę.

Następu1 > p. J ó ze f Sohirmer m ó
w i ł : „O  potrzebie ustanowienia facho
wego inspektora przem ysłow ego".

W  sekcyi II. miał referat p. Prngar 
„O  reform ie podatkow ej". Poseł L ew i
cki udzielał członkom  zjazdu wyjaśnień 
oo do korzyści systemu progresywnego 
w podatkach.

W  sekcyi III. wreszcie referował 
p. Sembratowioz o rozdziale izb  han
dlow ych od przem ysłowych, uchwalono 
zaś poruszyć tę sprawę w oiałach pra- 
wodawozych.

K R O N IK A .
Raptularz lwowski.

Wtorek duła 14 sierpnia.
Od godziny U. rano plac wystawy otwarty dla 

publieznoś-u.
O godzinie 10 rano ogólne zebranie uczestni

ków wiecu rękodzielników i przemysłowców w sa
li ratuszowej.

O godzinie 7 wieczorem wielkie zgromadzenia 
ludowe w _ali rat iszowej.

Widowiska w  mieSole. Fonog f  E3.„ona (Uli a 
Halicka 10, od g< diiny 9 rano do goH liny 9 wit- 
ozorem). — Panorama polska. (P lac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbkowski: „M ara“ . Po- 
ezątek o godzinie 3 f/a popołudnij.— „Faust1-. Te
atr letn i: „Niewierny Tomasz". Począ ek o godz. 
. ‘ / i  wieczorem.

Widowiska na w ystaw ie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra
zów i stsrotytnosci w pałacu .ztuki. —  Mauzo
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ct.) — “ Wieliczka" 
Piotra Stachiewicza —  Akwaryum. —  Fon- 
tana świetlna od g. 9 wiecz. —  Kolej napo
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso
n a .— Przedstawienia murzyński® w Salonie Pol
sko-Amerykańskim. (W stęp na wystawę do go 
dżiny piątej popołudniu 50 et. od godziny piątej 
35 ct.).

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), ołwa-ty 
codziennie od 9 rano do 2 p p o łrd n iu  z wyją
tkiem niedziel i świąt. —  Muzeum im. Lubom ir
skich otwaite od godziny 9 rano dc l z  południa 
(we wtorek i piątek takie popołudniu od 3— 5). 
Muzeum im. Hzieduszyckicn (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 8 popot. —  Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od s. 9 —  8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. —  B i
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8— 1 z południa i od 4— 6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co
dziennie od 10— 1 i od 4— 8 wieczorem. — B i
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeć., go Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11 1. — A rch i-
wul- aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9— 1. —  Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmacn Stauropigii) otwarte codzien
nie od 9 -  1 rano. — Wystawa obrazów i staro
żytnej p reelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedzi ie, wtorki, czwartki, od goaziny 12— 2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 23. II p.) — B i- 
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi
bliotece uniwersyteckiej.

Lwów dnia 13. sierpnia.
P rzy ja zd  cesarza  do  L irow a. Po

niżej podajemy szczegółowy program przy
jazdu i pobytu cesarza we Lwowie, ogłoszo- 
uy urzędowuie. Onegdaj bawił tu kwater
mistrz dworu cesarskiego Yuko Brankoricz, 
który udzieliwszy wskazówek szczegółowych 
odjechał z powrotem do Wiednia. Szef służ
by cessarskiej Wunder Baldiger, który przy
był wraz z Brankowiczem pozostał we Lwo
wie celem urządzenia w pałacu namiestni
kowskim pokojów dla monarchy.

N abożeństw o u roczy ste  za duszę 
śp. arc. Wilhelma odbyło się dziś o godz. 
11 w katedrze, w obecności j. Windisch- 
graetza, jeneralicyi, namiestnika i wielu 
dostojników rządowych i autonomicznych. 
Przed kościołem staną* oddział artyleryi 
w paradzie, który następnie odbył defiladę 
przed komenderującym ks. Windischgraetzem.

O naszej w ystaw ie. Sympatyczne ar
tykuły umieszcza ks. Łukaszkiewicz w ga
zetach wychodzących na południu. W Lu
blańskim Slovencu umieszczony jest już XI. 
artykuł w nrze 180 z dnia 8. sierpnia br.

Czasowa w ystaw a k ou ł. Dyrekcja 
wystawy krajowej podaje niniejszem do wia
domości oBÓb interesowanych, że z powodu 
zupełnego braku miejsca w stajniach, oraz 
z powodu osiągnięcia już projektowanej licz
by koni, zamyka się z dniem dzisiejszym 
listę zgłoszeń na czasową wystawę koni.

I Nowy uniform Dbrony krajowej.
Najwyższem postanowieniem zostały wpro
wadzone następujące zmiany w umunduro
waniu obrony krajowej: 1) szeregowcy obro
ny krajowej otrzymują kapelusz strzelecki 
z pióropuszem i kabat mundurowy. 2) Ofi
cerowie pieszych pułków obrony krajowej 
noszą numery pułkowe w liczbach arab' 
skich na czapkach, kapeluszach, tudzież na 
guzikach. U szeregowców liczby pułkowe 
będą uwidocznione na kapeluszach oraz na 
naramiennikach bluz i kabatów. 3) Sześć 
pułków jazdy obrony krajowej otrzymają 
mundury na wzór ułanów obrony krajowej 
z tą jedynie różnicą, że numery pułkowe 
na kasku będą pokrjte czarnym lakierem, 
ie też numery znajdować się będą jedynie 
na guzikach mundurów oficerskich oraz, ie 
frendzle od ułanek z tyłu zostaną odjęte. 
4) Strzelcy konni w Daluiacyi otrzymują 
kapelusze z pióropuszem. 5) Oficerowie, pod
oficerowie i szeregowcy zakładów mundu
rowych dla obrony krajowej nosić będą te 
same uniformy co żołnierze obrony krajowej, 
bez numerów na naramiennikach.

Wyścigi konne we Lwowie. W nie
dzielę dnia 16. września odbędzie się bieg 
koni zaprzężonych, kłusem, parami na go
ścińcu od rogatki stryjskiej do Derewaoza 
i napowrót do miejsca wyjazdu. Meta około 
30 kilometrów Nagroda honorowa ofiaro
wana przez Juliusza hr. Bielskiego i 500 
koron ofiarowane przez gal Towarzystwo 
ku podniesieniu chowu koni i wyścigów 
pierwszej parze, nagroda honorowa drugiej 
i trzeciej parze. Dla koni urodzonych w Ga- 
licyi, W. Fs. Krakowskiemu i na Bu‘ :owi 
nie, będących własnością członków gal. To
warzystwa u podniesieniu chowa koni i 
wyśc>gów. Na każdym pojeździe jedzie rę- 
dz a. Panowie wiozą. Wkładka 40 koron. 
Albo startuje trzy pary koni, trzech róż
nych właścicieli, albo niema biega. Jeśli 
startują tylko trzy wózki, zostaną tylko 2 
nagrody rozdzielone. Koń który zaskoczy w 
galop, ni"si być w przeciągu 15 sekund na
powrót w kłuć wprowadzony. Wolno jechać 
pojazdem dowolnym, byle czterokołowym. 
Mianować można do 10. września.

W ice  włościański ma odbyć się we 
Lwowie w niedzielę 26 bm.

Lwów czy  Kraków. ? W sprawie prze
kazania na własność miastu Krakowa lub 
Lwowa swoich zbiorów dzieł najznakomit
szych malarzy, powiada hr. Mielewaki w  liś
cie z 10 bm : „Na wybór ten wpłynąć mo
gą nie własne moje sympatje, lecz tyłki 
względy czysto artystycznej natury, a więc 
przedewszystkiem wygląd na to, gdzie zbiór 
powiększający inwentarz zarodowy osiągnie 
lepsze warunki bezpieczeństwa, oświetlenia 
i te; niezbędnej okazałości, kóra mojem 
zdaniem arcydzieła naszych artystów ota
czać powinna".

X .  S .o ja ł t  * -k i  ogłasza w ostatnim
numerze Pszczółki: Już w odwołania i 
przeproszeniu, które 10. maja br. w gazet
kach ogłosiłem, oświadczyłem, ie JMksiądz 
Arcybiskup Morawski jeszcze czego więcej 
życzyć sobie będzie dla uzupełnienia zadość
uczynienia, za wyrządzoną sobie obrazę i 
powstałe stąd zgorszenie, chętnie to uosynię 
pomny na to oo mi w Rzymie polecono i 
ozego zresztą sam dla chwały Briej, a do
bra i spokoju lodu pragnąłem i pragnę. 
3wg, pouiewai JMkaiąds arcybiskup Mo
rawski, w piśmie do mnie w tej sprawie 
wystosowanym oświadczył, że wolą jego jest, 
abym wydawada „Pszczółki" zanieche — 
poczytywałem za rzecz obowiązk" 1 - słu
szności temu życzeniu zadosżć uczynić, a 
więc tego wy dawni stwa zaniechać. Ponieważ 
jednak w tym samem piśmie ks. arcybiskup 
wyreźnie dodał, że życzenia jego w tem 
znaczeniu brać nie najeży, jakoby zaniecha
nia jakie, :olwiek gazetki żądał, lecz odnosi 
się to tylko do tego pisma, które listem 
pastersk.m z grudnia 1893 zabronione by
ło, raczył zaś dodać, że wydawanie gazetki 
w duchu zasad chrześoijaóskich i z uwzglę
dnieniem należnej Kościołowi uległości, słu
żyć może dla dobra Kościoła i wiernych, 
przeto też po myśli tej, dla dtpełnienia zo
bowiązań naszych w obec szanownych czy
telników, rozpoczniemy z przyszłym nume
rem wydawnictwo pod nowym.tytułem, tak. 
że czytelnicy ani przerwy ani szkody w od
bieraniu gazetki nie poniosą". Nowe to pi
smo będzie nosić napis Nowa Pszczółka.

Ł o te ry a  w A ustryi. Rząd węg ursl i 
zajmuje się nader żywo sprawą zaprowadze
nia loteryi klasycznęj w miejsce dotychcza
sowej liczbowej. W ostatnich dniach głoszo
no nawet z Bndapeszra, iż odnośny projekt 
rządowy zostanie izbom przedłożony jnź tej 
jesieni. Wiadomość rzeczoną, którą zresztą 
już kolportowano w jesieni 1892 i 1898 ro
ku, uważają w miarodajnych sferach wie
deńskich jnko przedwczesną, gdyż w każdym 
razie rząd węgierski byłby się w tak waż
nej sprawie porozumiał z Cislitawią. I w 
austryaokiem ministerstwie skarbu pracują 
już od dłuższego ozasn nad projektem osu
nięcia loteryi liczbowej, oo jedna owoż ze 
względów budżetowych nie tak rychło bę
dzie mogło nastąpić. Zresztą projektowany 
w Węgrzech niemiecki system loteryi kia 
sycznej przedstawia również poważne braki. 
Zarząd loteryi nie przyjmuje wprawdzie cen
towych stawek, lecz nie może przeszkodzić 
tworzenia się formalnych konsorcjów gra
czy, rekrutujących się z najniższych waratw 
społecznych. W razie przeto z prowadzenia 
loteryi klasycznej w monarchii austryeokiej, 
należałoby uniemożliwić dostęp dla małych 
stawek, jeśli złe, wynikąjące i  loteryi kla
sycznej, niema *■? powtórzyć. W każdym 
wszakże w y p a d ł życzyćby sobie należało, 
by skarb państwa mógł jak najrychlej zre
zygnować z tak mętnego źródła doohodu, 
jakiem jest mała loterya, która corocznie 
pożera tyle mienia najniższych warstw spo- 
iscznych i niszczy tyle egzystencyi.

Panny Singer, córki słynnego na 
świat cały fabrykanta maszyn do szycia, 
Amerykanki z miljonowemi posagami, ary
stokratycznych dobierąją sobie małżonków. 
Jedna z nich wyszła za księcia Deoazes, 
druga za księcia Scsy-Montbeliard, obecnie 
zaś trzecia wychodzi za księcia Edmunda 
Polignaca. Papa Singer dużo musi mieć 
złota, skoro mu wystarczy na pozłocenie aż 
trzech mitr zięoiowskich.

Nieszczęśliwy wypadek na polo
wania. Czernic wiecka Gaz. poi. pisze dnia 
8. bm. Antoni Markowicz uozeń 8 klasy 
radowieckiego gimnazyum, rodem z Płosku, 
w towarzystwie swoich dwóoh przyjaciół



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 14. Sierpnia 1894. Nr. 196. 3
poszedł na polowanie, a wzięli z sobąj tak
że dwóch chłopców do nagonki. W  lesie za
jęli stanowiska tak, że Markowicz stał 
w środku. Naraz wybiega z lasu bokiem 
od Markowskiego niedźwiedź, ten daje dwa 
strzały, ale chybił, niedźwiedź przebiegł o- 
kolo niego, a on ze straenu przykucznął i 
schował się za drzewo. Naraz pada strzał, 
przyjaciel jego bowiem, stojący po lewej 
stronie, widząc że się coś rusza pod drze
wem, myślał że to niedźwiedź dał ognia i 
przeszył zamiast niedźwiedzia Markowicza 
przez plecy na wylot. Niessczęśliwego z re
sztkami życia odnieśli do domu, lecz leka
rze zawyrokowali, że żyó nie będzie.

Hołd zasłudze. va z. poi. pisze: We 
czwartek dnia 9 bm. był Stanisławów are
ną niezwykłej manifestacyi czci i współczu
cia. Karawan pogrzebowy obwieszony li- 
oznemi wieńcami poruszał się z miejsca ża
łoby przy ulicy Trzeciego maja —  nie 

, w zwykłym krótszym kierunku przez ulicę 
Sapieżyńską —  lecz długiem kołem okrą
żając przez środek miasta po przed ratusz 
przez główne ulice, Tak sobie życzyli oby
watele miasta, oby okazać cześć i współ
czucie i aby karawan posuwał się pomiędzy 
sklepami jakby na jedno hasło zamkniętemi. 
Gały Stanisławów, chrześcianie i żydzi to
warzyszyli orszakowi pogrzebowemu. Nie 
pamiętamy tak wspaniałego pogrzebu pię
trzącego się niezliczonemi falami uczestni
ków żałoby. Cóźto za dygnitarz stojący na 
świcznikn, cóźto za potentat poruszył te 
masy narodu? Był to skromny urzędnik ś. 
p. Józef S i e r a k o w s k i  kasyer urzędu 
pocztowego. Uprzejmy, łagodny, przystępny, 
cierpliwy —  dla wszystkich usłużny nie
zmordowany, pracowity —  wzór urzędni
ków w tak żmudnym, kłopotliwym zawodzie, 
stykającym się codziennie z tysiącem nie
sfornych często interesów — człowiek bez 
żółci, sercem urzędujący. Otoż zdobył sobie 
serca wszystkich.

Z Brzeżan piszą nam: dnia 5 bm. 
w niedzielę, odbył się w tutejszym ogrodzie 
mi -jskim, staraniem młodzieży akademickiej 
festyn, którego czysty dochód przeznaczono 
na bndowę polskiego gimnazyum w Cieszy
nie. Publiczność brzeianska zgromadziła się 
na festynie nader licznie, a nawet z okolicy 
przyjechało wiele osób, tak, że zdołano 
dość znaczną sumą zebrać na cel powyższy. 
Świadczy to najwymowniej o zainteresowa
niu jakie bndzi w naszej publiczności spra
wa szląska i może będzie pobudką dla sfer 
kompetentnych, by sprawę tę trochę energi
czniej jak dotąd traktowały.

Ze Stanisławowa piszą nam: One- 
gdajj czł mkowie tutej. Sokoła urządzili ucztę 
dla drnha Tadeusza Jarosza, który miano
wany notaryuszem w Niemirowie, opuszcza 
Stanisławów. Szereg toastów rozpoczął pre
zes Sokoła druh Barancewicz, żegnając 
imieniem członków jednego z najdzielniej
szych Sokołów, a naczelnik Sokoła druh 
Langhammer pił zdrowie p. Jarosz*, jako 
najkarniejszego Sokoła. Przemawiali dalej 
druhowie Ostafiński, Arnold Chowaniec, 
Lorsch Zajączkowskiego, A ,tychowskie6o, 
Wierzejski, Sźydłowski i Hendrychowski, 
ucztę zakończył p Jarosz.

We wtonek 14 bm. urządzają znowu 
urzędnicy sądowi, adwokaci i notaryusze 
bankiet na cześć odjeżdżających ze Stani
sławowa : radcy sądu wyższego p. Jana 

' Szan^owskiego i zastępcy prokuratora p. Jó 
zefa Młynarskiego.

K s. b iskup S oleck i poświęcił w Prze 
oyślu kamień węgielny pod gmach tamtej
szego „Sokoła.*

P rca u ra tory a  w Tarnopolu uwięziła 
przfd kilkoma dniami abituryenta Józefa 
Szeląga, przeciw któremu toczyło się już od 
blisko 2 miesięcy śledztwo o rozszerzanie i 
przechowywanie broszur i pism treści anar
chistycznej. Przy rewizyi przedsięwziętej w 
mieszkaniu J- Szeląga znaleziono prasę dru
karską, jednak bez czcionek. Kównocześnie 
przedsięwzięto rewizję domową u 3 mło
dych ludzi i znaleziono kilka numerów ga
zet socjalistycznych.

t  Artur F ra n k ie w icz  lekarz zmarł 
w Calarasi w Rumunii w 53 r. życia.

Zapisk i p o licy jn e . Pr®y “ 1- Żółkiew- 
skipj zachorowała wczoraj nagle służąca na 
wieżyt kiszkowy. Odwieziono ją na stację
ratunkową. . . . , .

Gilla Kurzer doniosła policyi o zgubie

40 /e  sfer prawniczych. Z Wiednia 
telegrafują nam : Najwyższy trybunał zaj
mował się wczoraj sprawą, mającą zasadni
cze znaczenie. Poseł dalmatyński Bianchini 
jest zarazem redaktorem czasopisma Naro- 
dni list. Owóż za pewien artyku zamie
szczony w tern piśmie, wytoczono Bianchi- 
niemu proces karny, a sąd udał się do 
rady pańjtwa z prośbą o zezwolenie na są
dowe ściganie tego posła. Prcśbie tej rada 
państwa odmówiła. Sad ów dalmatyński, 
w którym śledztwo się toczyło, wezwał na
stępnie sąd kraj«wy w Wiedniu, aby prze
słuchał posła Bianchiniego, jrko świadka 
w tej samej sprawie. Z tego powodu wnio- 
eła jeneralna prokuratorya zażalenie w obro
nie ustawy, a trybunał najwyższy irzychylił 
się do tego zażalenia i orzekł, że przesłu
chanie kogoś jako świadka, mające być tyl
ko zamaskowanem przesłuchaniem tej ramej 
osoby w roli obwinionego, jest nielegalne

Cesarz austryack i ofiarow ał iu.lt 
franków na dotkniętych ostatniem trzęsieniem 
ziemi w Turcyi.

O F I A R Y .
WPani M. K. z Jarosławie złożyła w 

naszej administracyi złr. 2 dla biedn?j wdo
wy i złr. 2 dla ubogiej rodziny w Prze
myślu.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

G r ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
R ibryka pł»*na po 50 et. *» wiersz drobnym 

drukiem'

Zwraoamy uwagę na wjfoby pierwszej 
Ojczystej (węgierskiej) fabryki do wyra- 
blan i artykułów drzewnych inż. W i
ktora Zoltań, które wystawione są lwowskiej 
wystawie krajowej. Firma inżyn.nra Wiktora 
Zoltań urządziła już kilaa większych zakła- 

Jw nie tylko w Węgrztch, ale i za granicą

krajów korony św. Szczepana ku wielkiemu 
zadowoleniu swoich mocodawców dlatego 
też na polecenie zasługuje. Wyroby te ude
rzają każdego dokładnością i solidnością 
wykonania i estetyczną pięknością form wy
konanych przedmiotów. Fabryka ta jest 
piezwszą i j  dyn ą  na Węgrzech, która 
wyrabia maszyny dla stolarni i tartaków 
parowych.

Sztuki piękne.
2 v £ a , r a , .

Opera w 1 akcie, słowa A. Daimara, tłumacze
nie A. Kiczmana, muzyka Ferdynanda Enmmla, 
przedstawiona po raz pierwszy na scenie skarb- 

kowskiej w dniu 11. sierpnia br.)

(J. B.) Jeśli Mascagni zawdzięcza ol
brzymi europejski sukces „Cavalerii“ niezrów
nanemu urokowi szczerego sentymentu i tej 
pieściwośc: melodyjnej, która całą gamą 
głęboko lirycznych odcieni przenika słucha
cza i niekłamany zachwyt wywołuje, to 
Ferdynand Hammel — jak to już wczoraj 
w krótszej o tym kompozytorze notatce za
znaczyliśmy 1— innym czynnikiem, koncepcji 
twórczej działa na otoczenie, w inną nas 
zupełnie sferę muzyki przenosi.

Hummel —  to klasyk, to —  że tak po
wiemy —  dramaturg w muzyce o stylu 
wagnerowskim, porywający siłą dramatyczną 
miarkowaną jednak w momentach właści
wych głębią uczucia i silnie liryczntm za
barwieniem.

Tło, na którem rozgrywają się dzieje 
nieszczęśliwej żony Eddina —  to nie kraj 
cytryn i pomarańcz, lecz zimna i twarda 
choć również pełna odmiennych piękności 
przyroda kaukazka; nie widzimy tam nieba 
lazurowego, dającego .ochronę trubadurom i 
namiętnym kochankom, —  przeciwnie niebo 
tych stron posępne, jaskrawemi blaski wscho
du jaśniejące, patrzące na namiętności wrzą
ce w mieszkańcach tych krajów, a impo
nuje swą siłą brutalną i enernią czynu, 
zgodnie z warunkami przyrody i życia. Otóż 
na Kaukazie rozgrywa się treśó Mary. Wi
dzimy zdała skaliste wzgórza, bramowane 
darnią wąwozy spadziste, bliżej zaś równi
nę w Elburg i chatę czerkieską z ogród
kiem — wszystko jakieś poważne, ostre, 
silnie odbijające się od pogodnego tłe- „R y
cerskości wieśniaczej11.

Mara kołysze dziecię swe ukochane, 
Dymitra do snu, marząc o wielkich boha
terskich czynach swego Eddina, czerkiesa, 
który ją wbrew woli rodziny zaślubił. Sły
chać zdała strzał i przybywa wreszcie Ed- 
din, ale jakiś drżący, niespokojny i na usil
ne prośby Mary wyznaje jej, że dopuścił 
sie hen za górami czynu zbrodniczego i 
obawia się pogoni.

Mara ukrywa męża w bezpiecznem miej
scu, a po chwili wypada z gór oddział 
czerkiesów z Djulem, bratem Mary na czele 
i domaga się wydania Eddina. Mara wzbra
nia się, twierdząc, że mąż jej dotychczas nie 
wrócił i wówczas dopiero dowiaduje się 
z U6t Djula, że Eddin zabił jej ojca, któ
rego śmierć przyszli pomścić czerkiesi. Tu
taj stacza Mara psychologiczną walkę mię
dzy miłością dn męża-zabójcy a żądzą pom 
szczenią morderstwa popełnionego na ojcu.

Czerkiesi nalegają i żądają strasznego 
okupu, gdyby się Eddin nie oddał natych
miast, chcą Marze zabrać syna Dymitra za 
zbrodnie ojca. Nieszczęśliwa kobieta zasłania 
sobą kołyskę śpiącego dziecka, gdy w tem 
pojawia się Eddin, ocaląjąc iyna. Wyrok 
nań zapadł okrutny : mają go żywcem zrzu
cić z urwiska skały. Eddin pragnie przebić 
się nożem, ale ozerk esi go ubezwładniają i 
prowadzą na wierź ibołek góry. W’ chwili, 
gdy ostatnim okrzykiem żegna Marę i wy
ciąga ku niej ręce — ta chwyta za broń i 
ze słowami: „Niech Bóg błogosławi duszy 
twej*1 ns ustaoh — zabi,_ męża, zanim 
czerkiesi zdołali swój wyiok wykonać. Taką 
jest treść Mary.

Muzyka Hummla, jakieśmy to już po
przednio zaznaczyli, ilustruje świetnie libret
to : każdy dramatyczny moment akcyi każdy 
liryczny odcień, wszystkie bole, radości i 
skargi Mary i Edinna znajdują swój wymo 
wny i plastyczny wyraz w orKiestrze, przo
dującej niejako tokowi akcyi scenicznej. Krót
ką a wielce efektów ną uwerturę kończy strzał 
na scenie, którym właśnie Edin zaoija oj
ca Mary.

Podnieśliśmy już charakterystyczne zna
miona muzyki Humlowskiej i niepoślednią 
jej wartość, którą w całej pełni ocenić mo 
żna dopiero wówczas, gdy się ma do dy
spozycji znakomite siły orkiestralne, ześrod- 
kowujące w sobie całą siłę dramatyczną i 
wielkie klasyczne piękności berlińskiego kom
pozytora, —  o jakich oczj- iście u nas mo
wy być nawet nie może. Do najpiękniejszych 
ustępów,, Mary* zaliczyć należy: prześliczną 
kołysankę zaczynającą się od słów : „Już po
chyla główkę róża, fiołki skryły się w mu
rawie11, pełną głębokiego liryzmu, pieściwą 
a mimo to nie ckliwą, następnie du-t Mary 
z Eddinem, chór czerkiesów za sceną („krew 
zabitego o zemstę woła“) oraz drugi duet 
w scenie 6tej (pożegnanie Mary przez Edi- 
na). Niezmiernie efektownem jest zakończe
nie opery : w chwili gdy Mara po zabiciu
męża pada na kolane, bliska obłąkania, zbli
ża się do niej Dymitr, szepcąc do ucha: 
kuku .

Opera Hummla daje oczywiście szersze 
pole do popisu jedynie interpretatorom głów
nych partyj: Marze i Eddinowt. P. Stras- 
sern (Mara) dała nam nową a miłą sposob
ność usłyszenia swego pięknego dobrze po
stawionego głosu, któremu suknrs niosą 
temperament artystki, umiejętna gra i pię
kne zewnętrzne warunki. Saró p. Strassern 
dobrze przestudyowała trudną partyę i dużo 
w nia pracy włożyła, a me wątpimy, że 
m a ł e ‘ nierówności w śpiewie i. braki we 
frazowaniu przy następnych przedstawię 
niach potrafi u»unąć. Świetnym w calem 
tego słowa znaczeniu Eddinem był p. 
Szlafenberg. Partya czerkiesa leży w głosie 
utalentowanego śpiewaka, który tez odtwo
rzył ją z wielką miarą finezją artystyczni,. 
Partyę niewielką Djula odśpiewał bardzo
dobrze p. Górski. .

"a wystawienie „Mary* i dobre wyre
żyserowanie opery należy się szczere uzna
nie: dyrekcji teatru, oraz p. Kamińskiemu 
i dyr. Jareckiemu.

R epertuar teatra lny Dziś we wtorek 
w teatrze hr. Skarbka po raz drugi „Mara 
opera w jednym akcie Ferdynanda Hummla. 
Gościnny występ panny Strassern, pp. Schlaf- 
fenberga i Górskiego. Rozpocznie „Rodzina 
Furyozów11 krotocbwila w 3 aktach Russa. 
We środę o godzinie w pół do 4. popołu
dniu dla gości przybyłych na wystawę kra
jową „Kiliński11 obraz historyczny w 5 ak
tach przez Jana Załęgę. Wieczorem o godz. 
8. „Faust“ wielka opera w 5 aktach Gouno
da. Występ gościnny pań Camilowej, Stras
sern, oraz pp. Schlaffenberga, Górskiego i 
Kowalskiego. W teatrze letnim we środę i 
we czwartek wielkie przedstawienie „Diora
my1*, czyli ruchomych obrazów przedstawia
jących zajpiękniejsze części świata przez prof. 
K. Malinowskiego. Program nowy i zauz - 
wiający.

* ‘ S zczątka  numer ostatni z a. 12. bm. 
odznacza się wybornemi ilustracjami i peł- 
nemi humoru i życia artykulikami.

* S tu letn ia  walka o  n ie p o d le g ło ś ć  
— oto tytuł, jaki nosi książka wydana 
obecnie staraniem komitetu obywatelskiego 
we Lwowie. Cena tej publikacji 75 ct.

Ostatnie wiadomości.
Z L itw y donoszą: „Nas tu coraz

większą opieką „ojcow ską1* otacza rząd 
rosyjski. Dotychczas odbierałem  listy 
z zagranicy, a m ianowicie z księstwa 
i z Galicyi. nieotworzone. Jeśli zaś je  
otw ierali i przeczytali, to po cichu i 
bez znaku naruszenia tajem nicy listu. 
Od dawien dawna tak się praktykowa
ło. Teraz występują nasi działacze o- 
twarcie, na trzech bowiem  listach re
komendowanych, które w tym czasie 
otrzymałem, na granicy napisano na 
kopercie : otw orzyć ! Gdy przyszły na 
pocztę właściwą, za każdym razem 
przyw oływ ano mnie t-a.m, a mieszkam 
o kilka mil od stacyi pocztow ej, i 
wobec mnie urzędnik pocztowy rozpie- 
ozętował listy , a następnie spisał w 
sprawie tej protokół, w którym  zamie
szczono, zkąd i od kodo listy  nade
szły. Takie u nas porządki! Prawda, 
że cywilizaeya coraz ięcej górą, a 
troska o nas coraz czu lsza !“

Opróżnionych jest obecnie 6 man
datów do R ady państwa i  w  trzech 
okręgach (dw óch miejskich karynokioh 
i w  miejskm Bruok Lubus w Styryi) 
już się toczy agitacyę wyborozą. Przy 
jednym  mandacie karynckim utrzy
mają się narodow cy niemieccy, w dru
gim  kandydat konserwatywny może 
wyprze libera ła ; w Bruok-Lubnie za
pewne znowu zostanie (po Heilsbergu) 
wybranym  liberał. W  orzech pozosta- 
łyoh okręgach (z tych  w m. Czerniow- 
cach) nie rusza się jeszcze akcya w y 
borcza.

Z  W iejłnia telegrafują: Stronnictwo 
sccyalno dem okratyczne odbyło w nie
dzielę d. 12 bm. dw a wielkie zgroma
dzenia pod gołem  niebem. Zgrom adze
nia te zajm owały się sprawą powszeoh- 
nego prawa głosowania i odbyły  się 
spokojnie. W  zgrom adzeniu na Prate- 
rze pomimo ulewnego deszczu wzięło 
udział około 15.000 osób. W  drugiem 
zgromadzeniu w Szwechacie uczestni
czyło 1.500 osób. Na Praterze był re 
ferentem poseł Kronawetter, któremu 
zgrom adzeni uchwalili w końcu wotum 
zaufania.

Uwięziono tu redaktorów pisma a- 
narchistycznego Zukunft H abera i 
Bartha.

Rząd węgierski zaczyna energicznie 
postępować z agitatoram i socyalisty- 
cznym i. Pion, redaktor pisma socyali- 
stycznego, który dla agitacyi udał się 
do N agy-Beoskerek, został ztam tąd w y 
dalony i odstaw iony do Budapesztu, 
gdzie go znow u polieya przym usow o 
do m iejsca przynależności w kom ita
cie torontalskim  odesłała i tam inter
nowała. Pion, od 10 lat zam ieszkały 
w Budapeszcie, by ł g łów ną podporą 
partyi socyalno-dem okratyoznej.

Z Paryża telegrafują:
W szystkie dzienniki om aw iają w y 

rok w ydany w procesie przeciw  anar
chistom. Soeyaiistyezne i radykalne 
pisma chwalą ten w yrok, uw alniający 
prawie w szystkich oskarżonych, jako 
try u m f sw obody myśii, pisma zaś u- 
miarkowane republikańskie i konser
watywne nazyw ają go baruzo smu
tnym  objawem .

Dwóoh sławnyoh prawników angiel
skich, uważanyoh za w yrooznie w kwe- 
styach prawa m iędzynarodow ego, Wesfc- 
labe i Holland, oświadczają w Timesie 
w sprawie zatopienia „K ow shinga1*, że 
nie o to chodzi, czy  wojna została w y
powiedzianą, ale czy  ju ż  istniał stan 
wojenny, a ten istniał w ohwili, gdy 
Japończycy wypuścili p ierw szy torped 
przeciw „K ow sh ingow i“ i tem kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczęli.

P i o g r a m  
podróży cesarza do Lwowa

we wrześnin 1894.

Cesarz przybędzie do R zeszow a w 
piątek dnia 7 września, o godzin ie 
6 m inut 10 rano (czas średnio-euro- 
pejski).

Na dworen pow itają  cesarza uro- 
ozyście : namiestnik, naczeln icy m iej
scow ych  w ładz, duchow ieństw o i na
czeln icy  gm in.

• Przy łazd do L w ow a o godzin ie  10 
minut ó d  przed południem  (czas śre- 
dm o-europejsk i). Na dw orcu  oczek i- 
ws będą oesarza kom endant korpusu, 
książę m arszałek k ra jow y na czele 
w ydziału  k ra jow eg o , przedstaw icieli 
szlachty, rad pow iatow ych  i miast, w i
ceprezydent nam iestnictwa, członkow ie

kom itetu w ystaw y. Ks. marszałek kra
jo w y  powita cesarza krótką przem o
wą. Przy bramie tryum falnej powita 
następnie cesarza krótką przem ową 
prezydent miasta, poozem  uda się p o 
wozem  do swej rezydencyi, poprzedzo
ny przez prezydenta miasta.

Dostojnicy dw orscy, władze cy w il
ne, korpus oficerski, duchowieństwo u- 
stawią się przed gm achem  namiestni
ctw a i powitają oesarza u wjazdu do 
pałacu.

O godzinie 1. (czas lwowski) uro
czyste przyjęcie. Porządek tego przyję
cia ogłoszony będzie.

O godzinie 4. po południu ( czas 
lwowski) wycieczka na wystawę. Pre
zes wystawy ks. Adam  Sapieha powita 
cesarza przemową w paw ilonie prze
mysłowym, poczem nastąpi zwiedzanie 
wystawy.

O godz. 6. m. 30 wieczorem obiad
dworski.

O godz. 8. wieczorem korowód z po
chodniami i serenada.

O godzinie 9. wieczorem  przyjęcie 
u księoia Adama Sapiehy. Oświetlenie 
miasta.

W  sobotę dnia 8. września.

O godzinie 9 rano cioha msza św. 
w rz kat. kościele archikatedralnym, 
potem zw id zan ie : IV. gim nazyum  pań
stw ow ego i baraków artylerzyckich, 
domu inw alidów , baraków piechoty, 
i gr. kat. seminaryum duchownego.

O godzinie 3 po południu w ycie
czka na wystaw ę.

' O godzinie 6 minut 30 wieczorem 
obiad dworski.

O godzin ie 9 wieczorem przyjęcie 
w gm achu sejm ow ym .

W  niedzielę dnia 9 września.

O godz. 9 rano cicha msza św. w 
rz. kat. kościele archikatedralnym, po 
tem zw idzanie: szkoły ludowej imienia 
M ickiewicza, gal. K asy oszczędności, 
uroczyste otwarcie fakultetu m edyczne
go. O godz. 3 po południu zw id zan ie : 
gmachu namiestnictwa, strzelnicy m iej
skiej, wycieczka na w ysok i zamek. O 
godz. 6 min. 30 wieczorem  obiad dw or
ski. Po obiedzie dworskim  w ycieczka  
na wystawę.

W  poniedziałek d. 10. września.

O godz. 8. rano paradi wojskowa.
O godz. 11. przedpołudniem audyen- 

oye publiczne. (Termin zgłaszania się 
do tych audyencyj zostanie później po- 
dany).

O godz. 5. popoł, zwiedzanie budu- 
jąoej się ujeżdżalni wojskowej i kc3zar 
piechoty na placu Jabłonowskich, na
stępnie dalsze zwidzanie wystawy.

O godz. 6. minut 30 wieczorem  obiad 
dworski.

O godz. 9. wieczorem przyjęcie u 
W ilhelm a hr. Siem ieńskiego-Lewiokiego.

W e  wtorek d. 11. września.

O godz. 6. minut 30 wieczorem  (ozas 
lwowski) obiad dworski.

O godz. 8. wieozorem  (ozas średnio- 
europejski) odjazd ze Lw ow a. Ducho
wieństwo, władze oyw ilne i wojskowe, 
oraz reprezentacye zbiorą się na dw or
cu, oelem uroozystego pożegnania ce 
sarza.
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(Otrzym&ne w niedzielę rano.)

W iedeń  d. 12. sierpnia.
K alnoky w róoił z urlopu. W czoraj 

przyjm ował króla M ilan a , który dziś 
rano od~'“żdża do Niszu i z królem 
Aleksandrem do Belgradu wróci.

W iener Ztg  ogłasza sankcyę gali- 
oyjskiej ustawy sejm owej co do kon- 
wersyi obligacyj indem nizacyjnyoh po
wiatu krakowskiego i chrzanowskiego.

Profesor religii w akademii tere- 
zyańskiej ks. dr. Leinbach otrzym ał 
złoty krzyż zasługi z koroną przy 
sposobności przeniesienia w stan spo- 
ozynku.

W ien er  N cnstadt d. 12. sierpnia
Arcyks. H enryk toskański wstępuje 

na przyszły kurs do tutejszej akademii 
wojskowej.

W ien er  N Ienstadt d. 12 sierpnia.
Do tutejszego sądu obw odow ego od

stawiono listonosza w iejsk iego, 30-le- 
tniego Karola F in k a , posądzonego o 
nadużyoie władzy urzędowej, ponieważ 
od roku 1891 pieniądze, które miał od 
stron nadawać na pocztę, sobie zatrzy
mywał, recepisy fałszował i listy sprze
niewierzał.

Barcin d. 12. sierpnia.
Księżna Bism arkowa ma się le p ie j; 

prof. Schw eininger odjechał. Książe 
je s t  zdrów.

P aryż  d. 12. sierpnia.
Ostateczne w yw ody  w proces e a- 

narehistów trwają dalej. Prokurator 
znalazł na swoim  pulpicie onegdajszy 
numer Intresigeanła, strasznie pow a
lany, i dla um ycia sobie rąk m usiał 
zażądać przerwania rozpraw y. Nastę
pnie oświadczył prokurator: O trzym u
ję  nie po raz pierwszy tego rodzaju  
posyłk i. Dzisiejsza zawinięta je s t  w 
gazetę, której artykuł k ieru jący z p o 
gróżkam i do mnie się odzyw a. Żałuję 
z tego powodu p. R ocheforta.

Dalszy ciąg odłożono do ju tra. Je
szcze 10 obrońców  przem awiać będzie.

Paryż d. 12. sierpnia.
Paryski sąd apelacyjny uchwal \l 

wdrożyć kroki sądowe przeciw  Intran- 
sigeantowi R ocheforta  za artykuł w nu
merze onegdajszym , lżący członków

trybunału, zajętych w procesie anar- 
ohi8tów. Artykuł nosi napis „Em etyk* 
i porów nuje trybunał z bandytami sar- 
dyńskimi.

P aryż  d. 12. sierpnia.
Perier ma u siebie na wsi w Pont 

sur Seine przyjm ow ać delegatów bel- 
gijsbioh przysłanych dla rokowań w 
w sprawie K ongo. Temps sądzi, źe 
rokowania pomyślnie się zakończą.

Przybycie lorda Dnfferin przyspie
szy, zdaniem Debatów, pomyślne zakoń
czenie rokowań Francyi z państwem 
K ongo.

Kom isya dla wynalazków w ojsko
w ych zwróoiła Turpinow i wszystkie 
plany, odnoszące się do je g o  w y 
nalazku.

P aryż d. 12. sierpnia.
W edle doniesienia z A nnecy, pod

czas rew izyi dom ow ej u pewnego anar
chisty niem ieckiego, szewca, znaleziono 
pisma anarchistyczne.

W  N ancy został Vogler, N iem iec z 
A lzacyi, skazany na 3 miesiące w ięzie
nia z powodu wysław iania Oaseria.

Medyolan d. 12. sierpnia.
W Casale Monserrato znaleziono 

adwokata Gino Cesare zabitego wśród 
szczególnych ta jem niczych  ok oliczn o
ści. Jestto zapew ne zemsta anarchi
styczna.

Matka Caseria ma się bardzo źle i 
musiała zaniechać podróży  do Paryża. 
Przed kilkoma dniami pisała do pa
ni Carnotowej w zględem  ułaskawienia 
syna.

Nowy Jork d. 12. sierpnia.
Onegdaj wieczór zaszło nieszczęście 

na kolei koło Lincoln w N ebrasoa ; 24 
osób zabitych. Schwytano murzyna, po
sądzonego, że szynę umyślnie wyrw ał i 
tem nieszczęście spowodował.

Powstańcy w Caraioas pobili wojska 
rządowe na północy od Bolivaru. Obie 
strony poniosły ciężkie straty.

(Telegramy otrzymane dzisiaj.)

P etersbu rg  d. 13. sierpnia.
Minister oświaty zamierza w poro

zumieniu z ministrem spraw wewn. 
zamknąć w szystkie szkoły żydowskie, 
i na ich  m iejsce utw orzyć szkoły rzą 
dowe, w k tórych b j naukę relig ii i ję 
zyka hebrajskiego w ykładali nie do
tychczasowi, ale osobni przez rząd mia
nowani nauczyciele. K ażda szkoła ma 
stać pod surową kontrolą urzędnika, 
ponieważ zdaniem rządu w szkołach 
żydowskich, zwłaszcza w seminaryach 
pryw atnych szerzony bywa duch rew o
lucyjny.

L n b lan a  d. 13. sierpnia.
llziennik  nrzędowy potwierdza, że 

słowieńskie gim nazyum  w Krajnie (Kra- 
inburg) zostanie z przyszłym  rokiem 
szkolnym  przywócone.

B elgrad  d. 13. sierpnia.
Z powodu ogrom nego namnożenia 

się opryszków w niektórych powiatach, 
pom nożono tam żandarmeryę i w ysła
no wojsko. Minister spraw wewn. ma 
usnnąó kilku prefektów powiatowyoh.

B erlin  d. 13. sierpnia.
Podczas ćw iczeń m orskich w W il- 

helmshaven zderzyły się trzy łodzie 
torpedowe i zostały znacznie uszko
dzone.

Sofia d. 13. sierpnia.
Księżna z synkiem udała się na za 

mek Sohwarzau.

Wiadomości giełdowe
L w ów  dnia 13. sierpnia. (Z  Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 216 50 do 219‘5o. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jas8ka po 200 zł. w. a. 279-— do 282'— . 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410 00 do 
4 2 0 — . Banku kredyt, ga lic. po 200 zł. w a 
— do 21 5 — .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5 %  * 10°/ 
prem. i09'80 do 110 50. 4Yj°/o los. w 50 lat. 
100-—  do 100 70. Banku krajowego 4*/,°/„ los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4°/0 
los. w o7 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4 %  (I- emisya) 97-70 do 98-40. 4 %  los. 
-  41 Yj lat. 97-50 do 98'20. 4 %  los. w 5c latach 
96-50 dc 97-20. 4Ya°/o los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyj- 
nego 4 %  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-50 do 102-20. Kom. banku 
Lrajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6 %  w- a. 105.00 do — . 
4Yj °/o 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96 70 
do 97-10. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-70 do 97'10.

L osy  : L osy  miasta Krakowa 25'— do 27 — 
Losy miasta Stanisławowa 43-—  do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5 85 do 5'95. Napo- 
leondor 9"85do9-95. Półim peryał 10-15 doOO-OO. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-50 do 1-33.50. 100 marek 
niem ieckich 60-70 do 61*30.

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty
godniu były następujące:

4. Tpea. 12. lipca. 
te n ta  papierowa . . 98"45 9o-7o
Austryacka renta koronowa . 97-70 97-70
Renta srebrna . . . 98-45
Renta złota . . . 122-45 122-40
4 pre. węg renta złota • 1 #  dl-95
W ęg. renta koronowa . • 96
Anglobanki . . ■ 1 6 3 ;-

Z l łk ib ia kredvted' ’ ■ 363'75 363-30
l i t  uz w £ k yt: :  ^

n u fon b M lroBaDkU ' •' 364-50 264 75
Austr “ kładu kred. ziemsk. . 471—  474—
L^derbanki . - ; * J K

Nordbany •' • 3300—  3200—
Austr. kolei północno-zacuod. . 230—  230-75
Kolei doliny Laby . . 2rt6'25 266-75
Kolei państw. . . . 354-75 355-—
Kolei połud. . . .1 0 9  25 110-50
Marki papierowe . . 61- 0 61-071/ ,

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. sierpnia.

Hotel Wystawy A . P. Fłorentini z Me- 
dyolanu, A. Sterczyński z Krakowa, W. Za- 
górowski z Bochni, T. Wilkanie i M. Sie
dlecki z Krakowa, T. Klos z Poznania, M. 
Bielska z Krakowa, Józef Sławski z Pozna
nia, S. hr. Romer z Bierdziatk', F Kwie
ciński i W. Dębicki z Będzina, J. Szum- 
lański z Warny, dr. Offner z Bukowiny, 
dr. A. Szołayski z Krakowa, B. Szołayski 
z Zurychu, K. Dunin i J. Świętochowski 
z Krakowa.

Hotel Imperial. M. hr. Rey z Przecła- 
wia, G. br. Wczeken z Moskwy, M br. Ro- 
misrewski, H. Śliwieki, dr. A. Pepłowski i 
J. Rewiński, L. Marynowski, S. Bordzijow- 
ski i W. Klein z Krakowa, F. Olszański 
z Kijowa, S Werner z Dzikowa, E. Schnei
der, J. Fenzel i H. Edelbruer z Wiednia.

Hotel Zorza. H . Zakrzewska z Wikto- 
rowa, M. Kozakiewicz i M. Wawrzecha z 
Bochni, W ł. dr. Lisowski i St. dr. Abła- 
mow.cz z Krakowa, J. Broders z Paryża, 
E Sirbo z Ładyczyna, J. hr. Baworowski 
z Kotłowa, G. Tanner z Maydanu, J. Kvoth 
z Ropny, R. Spitzner z Czerniowiec.

Hotel Centralny. W. Swolkiem z Kra
kowa, M. Błociańzki z Kr-ikowa, J. Oskier- 
ka i Wolski z Grybowa, P. dr. Reiss, Ży
mierski, Trzciński i Terpel z Czerniowiec, 
Rossowski, Pniewski, Walfert i Epstein z 
Wiednia dr. Czajkowski z Krosna.

Stan pow ietrza. Wczoraj padał chwi
lami deszcz. Dziś wypogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 1*2tej godzinie w po
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę d. 14. sierpnia b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo zachodni, o śre
dniej prędkości 3 m/sek.

Ś red n ia  tem p eratu ra  doby podniesie się 
około —J-20°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a Yszglednu wilgotność powieLna oko
ło 70 7„.

Opadu nie będzie, pogoda.

Jntro  d. 14. sierpnia: św. Euzebiusza. 
— św. Stefana B.

M a d o s ł a n t ł .
19 rubrykę redakeya 110 odt#wie.Jn)

Zmiana mieszkania.
Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. 1 ek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3— 5. Telefon w cu

kierni W go F. Grossa w parterze.

Specjalista chorób gardła 
nosa 1 płac

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 14, II. piętro

po 5 -letnich  studyach specyalnyeh ua klin ice p ro f 
Schrottera w WiedDiu, ordynuje od godz. 11— 13 
przedpołudniem  i od 3 — 5 popołudniu. Dla ubo

gich  bezpłatnie.

S p e cya lis ta  choróti skórnych i w en erycznych  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka p lac B ern ard yń sk i 1. 15 I . p iętro .

Ordynuje od 11—12 i od 3— 5.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawski
b. asystent klin iki ocznej prof- W icberkiew ieza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fucnsa 

w Wieduiu, mieszka obecn ie :

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 1 2 —1; 3— 4.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
» • maja

(Czas lwowski).
1894

O d c h o d z ą  d o

ryer OfloSo'*’ ?

Krakowa
Podw ołocz.
PoSw. Podłam.
Czerniowieo
Stryja
Bełzo*
Brzucbowio
Zim. W ody

300
6-44
658
6-51

I0 i«
3-20
3-32

5 26 
10-Tri 
10-40 
10-51 
10-26 
9-5« 
4-06 
4-18

1111
1056
11-»S

3-31 
3-41 
7 21

7-31

11-06
616 7-46

P r z y c h ó d Z ą t

Krakowa 308 6 01 646 93 6 9 86 _
P odw ołocz. 2-48 10 06 9 46 621 — —

Podv. Podiom. 2-34 9-21 555 —
C zerniow iec 10-ię — 813 1-03 7 -n ___

Stryja — — 9-10 923 2-38 1246
Bełżca — 5-21 ___ .

Brzuchowic — — 9 25 ___ ___ ___

Sokala i. Rawę 7-z4

W biurze iuformaeyjnem austryackich

fiaństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maj: 
Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefo 

okrężnych, dowolnie zestawianych, —  
tów do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy 
macie kieszonkowym, informaeye w spt 
taryfowy chi przewozowych !
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Boże, zbaw Polskę!* *
Prześliczna chromolitografia na kartonie,! 
wielkości 14 10 eentim etrów , przedstawia-i 
jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską,1 
otoczoną herbami PoUki, Litwy i Ru3i 
w bardzo w iem em  w ykonaniu. Na odwro
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro
bowana przez władzę dnehowDą.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina1 
2 złr.

m i i  [ s p i l i  W M U fj

Dra W M D. MIŁKOWSKIEGO
w Krakowie. i

Tamże wyszło :
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

Kapłan Zakonnik. Cena 5 et.
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et

Lodownie
p ok o jow e  najlepszej 

konstrukcyi od złr. 25. 
m aszynki am erykań
skie do robienia lodów 
na litrów 2 , 3 , 4 po 

złr. 5-50, 6-50, 7 50, 
autom atyczne na 6_i 
12 porcyj po złr. 4'50 
6"— . Żelazka do an- 
drutów  gładkie, kute 

złr. 5 '— .
F oriny m iedziane, blaszane i cynowe

poleca 5GS0

ANTON 1 HAL8KI
handel wyrobów żelaznych 

we L w o w ie , p la c  M aryack i 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

•w"’. , - " - '  '

■

t .  0 $

4 HP
Mlocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po- 
dwójnem ezyszezadłem , cylindrem do od
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gw arancją ; dalej loko- 
mobila: G, 8, 10, 15, 18, 40 "HP; rozmaite 
'aszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 

Wiedeń, X ., Simmeringerstrasse 150.

stary Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m io d y  

2 litry złr. 4'80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

D i i O ł i l V B  O G Ł O § Z i i ! i \ l A  p o  i-d  w y r o z n .

jM A S ? Y X K I  amerykańskie do siekania 
i ł l  mięsa po złr. 4'—. Maszynki do robie
nia masła pojemności 2 litry po jłr . 4 50 
Maszynki uniwersalne do tarcia migdałów, 
bułek, cukru itp. po złr. 1\50, poleca P io tr  
C h rz a s to w sk i, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (nuprzeciw katedry).

y n a k o m i t e  t u t k i  n i e k l e j o n e
i Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

aboratoryum są do nabycia we wgzystkicł 
traiikaeh. 899

‘ ' K R A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

A  P O K O JE  z przedpokojem i ws/.elkiemi 
■ przynależytościami od 1. września do 

najęcia, piaa Chorążczyzny 1. 4. Dozorca 
wskaże. 218

Od 8 lat istniejącą we Lwowie

I. toncesyon. prywatna szLoła ludowa
i-klasowa, przysposabia ucznió* do szkół 
średnich. Wpis;- rozpoczynają się 1. wrze 
śnia. Bliższych szczegółów programu na 
uki udziela prof. W’ ajgiel , przy ulicy Pie
karskiej 8. *

VI/A N N Y , T U S Z E , K A N A P K I , Bidety 
“ » dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La
tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperaeya dachów. Zamówieniu 
usknteeznia natychmiast Z . Gościcki, Ko
pernika 7, Lwów.

W in ogron a
deserowe, najlepsze i najwcześniejsze; sto
łowe Previe de Malinger. Ch. Rouge, Oli. 
Diamant, Ch. Uroąuant, Musgue Blanc itd' 
rozsyła w pięcio-tilowych starannie °Pa” 
kowanych koszach po złr. 2 — . A. 
mann, Nyiregyhazan, Ungarn.

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 

niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj.

H erbata ch iń sk o - rosy jska
od najdroższych do najtańszych gatunków 
Speeyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i S--5U 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gaj i .-ików, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3'50 kilo. Na żąd;nie cenniki specyalne 
franco. Koi zenie kukuriezku moczone w spi 
rytus, sławne na reumatyzm, pół kile 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Lapszjn  poczta Brzeżany.

Delikatne winogrona!
dostarcza w 5-kil( gramowych koszykach 
franco za złr. 2 50, olbrzymie brzoskwinie 
w najlepszym gatunku, do gotowania złr. 
2- .0, za pobraniem. Munk Gabor, Obst- 
exporteur, Gross-Wardein , Ungarn. — 
Przekupniom rabat 219

Z a r z ą d  d ó b r  D o l h o m o ś c i s K a , p o c z t a  S ą d o w  a  'H s z u i a
poleca  d o  siew u je s ien n eg o  ja k o  w ypróbow ane g a tu n k i :

Żyto Imperial (Balilsenj po 8 złr.
O* ; rifltłl#n  w°lną od rdzy i śu ie izi, wytrzymała na wszelkie zrnia- 1 SZeniCę UUflltB  ny atmosferyczne, po 9 zł. Wszystko za 100 klg. z wor
kiem loco staeya kolei w Sądowej Wiszni. — Pióbki na żądanie franco. *.906

Zaoh.erl’a
Proszek na owady,

Naftaliny Kamforg, Terpentyng,
Papier i lep na muchy,

Kwas karbolowy, 
Prcszek karbolowy

poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lv iw, Żółkiewska !. 2.

Albin Solecki
w e L w ow ie, u lica  W ałow a 1.11

H u fil  lowarów k iR E u y d
i wyrobów młynarskich.

P od zie lon y  na dwa odrębne dzia 
ły, korzenny i ruączny. Tow ary 
najlepszej jakości. D obór przed
miotów za.stosowc.ny do różnych 
wymagań P. T. osób kupujących.

Z lecen ia  listow ne byw ają n ie zw ło czn ie  wykonywane.
Ceny ja k  n n ju m iarkow au sze.

O s . król. uprzywilejowana

JULIUSZ* lilKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławno wędki 
polskie, starą starkę, rnmy Inijowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwouny spirytns i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/ioo d ° celów leczniczych. 

S k ła d y  dla m ia sta  Lw ow a*
4964

ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

W i ł i s u e

dla Szan. pp. Aptekarzy, 
Droguistów, Lekarzy po- 
wiato dych, dla zarządów  
gm in, Szpitali, zarządów 

dóbr itp. itp.
Sprowadzając całymi wagonami 

i mając ogromne zapasy, jestem 
w możności o wiele tan'ej niż. 
wszelka k on ku ren ta  dostarczać;

Kwasu karbolowego 
surowego,

Kwasu Karbolowego 
w kryształach, 

Wapna karbolowego 
i colorowego, 

Siarczanu żelaza, 
Krezoliny, Lysolu itp.

Alojzy Htibner
Lwów,  Ryn ek  1. 38.

M

T  • !  • S k ła d  g ł ó w n y :  5884Najlepsze nasiona Budapeszt
W  SKŁADZIE NASION fl[ AUtllDSSf B£8 23

r n i U l I  I M n  A  v i s - a - v i s  Opery k r ó l .

L U lT lU llU n  Cennik głów ny bogato ilu
strowany przesyła się na 

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. każde żądanie gratis i franco.

Do S m o i i j  P. T. Publiczności,
Ze YYZględu na wielki przypły 
względu na to, żeśmy wielkie 
ni li, jesteśmy w stanie poniżej 
starczy po następujących tanich
10 000 jedwabnych parasolek (Entoueas) po 1-50, l -50,1'75,

1-90, 2-50, 2-90, 3-50, 4'50 i wyżej.
1.000 sztuk modnych bluzek wiosenny i i letnich, fason 

najnowszy po 1’80, 2*50, jedwabne 5‘ , 9 ‘—
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50, 3 - ,  3 50, 4-50, 6— . . r u . . , .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1'20, l"oO, 2 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 

1-50 2 '—, 2‘50, 3-— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3 -50. 4'— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1'80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńsKieh, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pońezo- 
szjsaeb, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i ko6tjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół niejsza im r.u in a  sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3'— , 3-50, 4 '— .
300 garniturów „Loi.vreu na łóżka, składający eh się z dwóch

]|cej U p o r a ;  Wystaw; b a l ó w ; !
w Szan. 1\ T. Publiczności i ze 
i bardzo korzystne kupna poczy- 
yy ymienione towary póki zapas 

cenach sprzedawać, a mianowicie
kap na łóżka i 1 na stół tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett1* tkanych, składających się z 2 kap, 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razein 6'— , 
8-— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2'—  i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jageró) 2 metry dłu
tem  Lgicxh 3‘50’ 4 50 5‘75> 6'75‘ituu  koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
. . .  . wielkie po 2 80. 3'50.
500 dywaników pod i nad łóżka po l -50 i 2 '— , strzyżone 

P° 2‘50. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

"T y po zł. 4-— , 5 '— , 6 ‘— . 6'50 i wyżej.
80 dywanów 8aloni)v,ych i kościelnych przed ołtarz, 3 me

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-—  i wyżej.
1000 resztek Chodników 8— 10 metrów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich ohińskich skór kozich , natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2"— i 2‘50.
Derki do podróży 3 50, 5-— , 6-— , z imitacyą Bkóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany i Jonowo we wszystkioh rozmiaraen po SYa metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłęt ,zym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie , plac Kapitulny 3.

Subjekt |
potrzebny do handlu kolonial

nego i win 
E d m n n d a  K l i m k a

w  K ra ko w ie. 5911

Skład kawy i herbaty
U

p od  g o d łe m
we L w ow ie  

□lica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ni. Trzeciego M a ja  1. 2

poleca 5208
N a jp r z e d n i e j s z e

‘/a kilo złr. I -— .
U S T a jle p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie '/* kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i a l r  czysty , k u ra cy jn y , butelka 

P l l l o l y  i ztr. 80 ct. do 5-— zł

Już nadszedł śnieży transpoit 
p r o s z k u

oraz Dalmalyńskiego
do z u p e ł n e j  w y k p ie n ia  w s z e llic h  ow adów

do nabycia w handlu 5 .77

0. T. Mura Syna
Lwów, ulica Teatralna 7.

Z a łłil  naukowy wyższy
Ł Bielskiej we Lwowie
prowadzi kursy dopełniające przygotown- 
jace do egz-m inów nauczycielskich , kursy 
ję‘zyków oboyoh metodą konwersaeyjuą, 
oraz języków starożytnych. Bliższych szcze
gółów  udziela właścicielka zakładu listo
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w po
łudnie , w mieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1. 1. Tamże przyjmuje zapisy na kur- 
;y wakacyjne, jakoteż na rok szk. 1894 5.

Główny skład dla G alicyi istniejący od lat 60

KAZIM IERZ LEWICKI
ulica Trybunalska (we własnej kamienicy) 

n a jw ię k sz y  w ybór i n a jta ń sze źródło do z a k u p n a
PORCELANY, SZKŁA,

M ajo lik i, Fajansów , S zteingutów ,
Nakryć stołowych

z chińskiego srebra i Alpaki,
Rozmaitych przyborów

metalowyck, drewnianych i  innych
potrzebnych

do gospodarstwa domowego
i ozdobnych  przedm iotów

dla dekoraoyl pokojów.
J ed y n y  sk ład praw dziw ych

rosyjskich samowarów Woroncowskich
i oryginalnych  angielskich

FILTRÓW DO WODY.  ________
C e n y  s ta le  —  m o ż l iw ie  n a jn iż s z e . 5914
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Tfiniej i j»Io‘J niż Mezędzle

Najgustowniejsze ubiania męskie i dziecinne z naj
lepszych materyj kra jow ych , francuskich i angielskich, 
trw ałego wyrobu krajowego. Palta, zarzutki, haweloki, 
m enżykowy, pantalony, bundy podróżne, kurtki, futra po
dróżne i miasfcme, płaszcze m e; rzemakaine i prochow niki.

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przew iele
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) g o to 
we i do miary. Przy odbiorze zupełnego ubrania studen
ckiego po cenie przepisanej, 6 %  opustu.

W ielki w ybór sukna z pierwszorzędnych fabryk kra
jo w y ch  i zagranicznych.

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych wiedeńskich — poleca 5907

we Lwowie, ulica Halicka 1. 8.
Z am ów ien ia  w ykonuję najstaranniej w przeciągu  18  god zin .
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T a n ie j i lep ie j n iż  w s z ę d z ie .

B y ł y  z a s t ę p c a  X Irm y

J U L I U S Z A  N I S O L A S C H A
J A N  M U R Z Y Ń S K I

L w ó w .  I S 3 r n . © l s :  4 0  5852;
poleca Najczyściejszy spirytus Bougout 9 7 %  do nalewania

ow oców , lijji, orzechów  itp.
Zam ów ienia z prow incyi w ykonuję odw rotnie. ^

Los LwowsKl m  1 złr. 27. Wrzuśnla
Główna wygrana

60.000 złr.
L osy  p o leca ją : 5882

M. Jon a sz, Sokal & L ilie n , Jakób Stroh , A . Ch. W erfel. 

Do nabycia także w Adm inistracyi Gazety Narodowej.

i

5856Restauracya u  wystawie Krajowe]
ZOGELMANA i OLBRICHA.
Di'skoi ala polska, francuska i wiedeńska kuchnia, 
wina własnej uprawy, specyalny w yszynk szwecha- 
ck iego piwa Dreherowskiego. Ceny umiarkowane.

Wydawnictwa Gazety ■

n 1 -2 0
, --30 
»  1 -2 0  
„ — -30

1. J a sk ó łczy m  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 120
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — '50

2. J c łe iia  powieść przez Juliusza Giżowskiego > •
dla prenumerat orów Gazety Narodowej

3. D w ie iiow ele  przez Juliusza Giżowskiego
dla prenumeratorów Gazety Narodowej

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Główny skład

w księgami Jakubowskiego i Zaduiowicza.
W „Bibliotece powieściowej" Gazety Narodowej

drukuje się obecnie : F iiin lctn ik  Maniaiai Sewera; opuściły zaś prasę 
pow ieści: Pan W yręba  Gittybnera, J ed yn y  brat He i inb ergowej i 

B ez metryki Ahgar bołtana.
Prenumerata kwartaloa B ib liot■ ki pow. dla prenumeratorów Ga

zety Narodowej złr. 1 ‘ 10. Tygodniowo wychodzi 2-arknszowy zeszyt.

4
J  i ś a n l o r  w  y s u i a i i y

|  i  l  uirz. p i i c .  'ŁimmBanin UiiatBciuep
kupuje i Hprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
no kursie dziennym najdokładniejszym, [nie licząc 

żadnej prowizji..
■Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

4>|,o/0 listy hipoteczne 
5«'0 lllsty hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez promil 
4B/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/>°/o Osty BftiOfu krajowego 
41/*°/o poarczko krajową galicyjską 
4%  pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/o pożyc kę propinacyjną galicyjską 
5°/o peżyezkę pŁopinacyjuą bukowińską 
4%°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘ / i %  pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4 %  węgierskie oółigacye indemnizucyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaokie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 

t  p*aje i sprzedaje

J  p o  c e n a c h  s i a J b o r K y e t n i e j s i y e h ,

Vwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T.
■P kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 

djp wartościowe, tudzież za p a d łe  kn pony za goc,»  „ ę  ,  bez w szelk iego  
p o t r ą c e n ia , zaś z a m ie js co w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych

A s  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr . sam ponosi.

t ł ł ł ł ł ł ł ł ł f  - H ł ł ł ł ł ł F U  I ł t

C n n v  z n i ż o n e  o  1 5 % -

T0WARZ2STW0 P0WR0ZNICZE
w  I t a d y m u i e

Stowarzyszenie zarujestrowane z porgką ograniczoną i subweneyonowane przez 
W ysoki W ydział krajowy we Lwowie —  poleca awoje

wyroby podróżnicze sieciarskie
tu d W et pasy do maszyn, liny kafarowe 1 promowe, gnrty 
do wybijania wózków, chodniki na korytłfze, sieci do po
lowania i rybołostwa, o ru z  w s z e l k i e  o z d o b n e  w y r o b y  s z p a g a to w e . 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle u. zyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywano bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez W y
soki W ydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen. Dyrekeyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 październik 1893 1. 150i00 spowodo
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya ns korzyść Szan. na
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniczych przez Towa

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30% .
Towarzystwo posiada swe składy komisowe we Lwowie Centralny Bazar kra
jow y ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; to Stanisławowie Bazar powia
towego towarzystwa handlowego; to Tarnowie han iel A . Swiderskie g e ; to Ra- 

dziechowie Bazar miejski. 5232
O e n n l k i  g r a t i a  i  f i - a n o o .

D Y R E K C Y A
M arceli SioiechowsJci. K s. Leon Pastor. J

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i l f W C l l E  I  f l & L I f l W I .
W n W l t i n  n i->si niej 3Z0 wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT t l i ę i z ę j r * *  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. ały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ot.

i ! P 7 ‘1 p i n  n iezaw odn y  środ ek  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
C C / A a i 111__________________________Pudełko 40 centów. _________ ___

przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

PuJr salicylowy przeclw pocePade!foI50od̂ rzen‘“ nd8r*~
( I p f l t ,  r l p « l T l ł a l r ł » A r i n  \r 9'łnie edwa,,iająey : odwietrzajsey powie- UtJSlllIt)KOyjIiy trze, Używany w b urach, ^araac i

do skrapiania sukien. —  Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używ się r sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych —  Flakon 50 ct.

Trociczki deśliifekcyjne ^

1’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOŚNOWFGO.
Prócz miłesro leśni go zapachu, posiada nieoszacowane wrasnośei hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża poiietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, łe  
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
cho.uby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych S f,
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.
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JAK IHHAT0FIC2
LW Ó W  : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER N IO W C E: Bynek 2.
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F cu ille tou  unter Mitwirkung der erster suropaischen Sehr'fti filie r  und 
Gelehrten (Red: iteur: B s ld n in  G ro lle r ). vorzuglich unterrichtend i 
Handelstheil (Redaoteur: k. k. C om m ereia lratb  Y id ćk y ), 

u .asged ehn ter ic łe g ra fis ch e r  Spezialdiensf 
E lgen e  C orresp onden ten  in allen  H anptstttdten E n ropas.

A uonnem entspreis fur 0sterreich-TJngarn fl. 3*75 yierteljahrl., 
1 f|. 2 5  kr. monatlich.

Man a b on n irt be: a llen  P ostansta lten .
Das , łe n e  W iener J on rn a l“  das in W ien allein mehr ais dop- 

pelt so viel Abonnenten hat , wie jede andere grosse Wiener Tages 
zeit g, ist besonders bei dem kaufkraftigen Publiknm stark rerbreitet 
und daher ein laserL on organ  eraten Rang o >

Die Annoneenbureaux von Rudolf Moc e sind ermachtigt, zn Ori- 
ginalpreiBen Annoneen fiir das .N eue W !ener Journalu anzunehmen. 

Der Yerlag des „Neuen W iener Journal11
J J p p o i v i t x  Sy C o .

Haupt-Administratiou: W ien  I., Schulerutrasse Hr. 9.

W ydawca i odpowiedz,alny redaktor P l a t o p  K o g t * ę k i . Z -Gurui i litografii Filiera i Spółki,

^


